
Nr. 23. We Lwowie — Czwartek dnia 23. Stycznia 1896. R ok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.1' wynosi:

we Lwowie naprowincyi zagranicą 
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. G zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e js  co  w i składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gai:. 
Nar., (uf. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p ę  I- 
n i e b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni II. Altenberga (dawniej P. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. '

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobi yeh, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od Wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwo­
wie: Administraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 , w Paryżu : C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Yarenne Paris ; we Wiedniu: Haas^nstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griubrgasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Woilzeile 11 i J. Danne- 
berg, i. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner; 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G L. 
Daube <fc Comp.; w W arszawie: Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne zajedno- 
szpalmwy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct
- -  Prywatna korespondencyn 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct.

B i: HA K E D A K C Y I: ul. K opernika 7. I. piętro 
otw arte od  10— 12 rano i od  4 — 5 w ieczorem . E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER V«G EL. B IU R A  A D M IN IS T R A C T I: ul. Karola Ludw ika 3 (sklep) 

otw arte od  godz. 8 rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

l i m i e  z « i
Lwów d. 22. stycznia.

Dość dawno ju ż  donoszono, źe 
książę bułgarski w y jeżdża  za granicę, 
a m ianow icie do Paryża. Dodawano 
nawet, w  jak im  celu  —  u rzędow y 
atoli prasow y aparat bułgarski za­
p rzeczy ł tym  doniesieniom . Wnet je ­
dnak m inister prezydent S toiłow  w 
sobraniu zapow iedział w y jazd  księcia 
za gran icę ; książę następnie w yjechał 
i to do Paryża, a nadto w tym  celu, 
ja k i ju ż  zrazu zapow iadały dzienniki, 
zw łaszcza nie bułgarskie. R zecz g o ­
dniejsza uw agi jednak, że  n ikt wcale 
z Paryża n ie donosi, gd zie  się tam 
książę obraca, czy pozosta je w P ary­
żu lub w yjechał do Chantiily do ks. 
Aurnale, sw ego krew nego — poprostu 
traktow any tam je s t  ja k o  osoba m niej 
ważna, aniżeli ow i żydkow ie niem iec­
cy  hr. Cesti i p. de Saint Cere, k tó­
rzy  zadając szyku m inistrom  francu ­
skim i now oczesnem u „tow arzystw u" 
francuskiem u, łu p ili jed n y ch  i drugich.

Od chw ili upadku Stambułowa, 
Bułgarya i je g o  dynastya przelew ają 
się z jed n ego  k łopotu  w  drugi, a z 
wyprawieniem  osław ionej deputacyi 
pod  przew odem  metrop. Klemensa 
wpakowano się w chaos n ieprzebyty; 
eo rob ić, czego nie robić, ani książę 
nie wie, ani gabinet Stoiłow a. O b e ­
cnie osią rzeczy  je s t  spraw osław ienie 
ks. Borysa. K w estyę tę w yw leczono 
na w ierzch całkiem  niepotrzebnie, a 
dzisiaj zagraża ona ju ż  zaw ichrzeniem  
spokoju  w Bułgaryi i zachwianiem  
tronu. Am bicya uw iodła ks. Ferdy­
nanda, że ze znanych dobrych  dróg 
zboczył, uganiając za fantom em . Od- 
stręczył sobie starych dośw iadczonych  
przy jació ł, a nie okupił sobie łaski 
R osyi. Polegając na relacyach m etro­
polity  Klemensa, przyrzek ł książę w 
nadziei przejednania caratu, że syna 
sw ego i następcę tronu przechrzci z 
katolicyzm u na prawosławie, niebawem  
jednak  później przekonał się, że za tę 
cenę celu  n ie dopnie. Przekonał się 
atoli o tern za późno, bo ju ż  po zo b o ­
wiązaniu się w obec narodu bułgar­
skiego.

Tak w ięc ma książę ciężką ponieść 
ofiarę, a nagroda, którą uzyskać się 
spodziewał, okazu je się n iedoścign io­
ną. A le co w ięcej, w e własnej rodzin ie 
napotyka książę na ja k  najw iększe 
przeszkody. P odobno je g o  matka, ks. 
Klem entyna (z Orleanów) i starszy 
brat a głow a K oburgów  ks. F ilip  ju ż  
dzisia j n ie ty le się opierają co  zrazu. 
Matce chodzi bow iem  g łów n ie  o u- 
trzym anie się syna na tronie, w ięc 
godzi się w reszcie  na sprawosławienie 
wnuka/ tem bardziej, że tylko tym 
sposobem  nie przepadną ow e — ja k  
słychać — trzynaście m ilionów  fran­
ków , które ju ż  w  tron bułgarski w ło ­
żyła. Ks. Filip z g óry  nie w iele się 
troszczy ł o religijną stronę sprawy, co 
ju ż  z tego się okazuje, że podczas 
g d y  przez kilka lat nie utrzym yw ał 
stosunków  z bratem ks. Ferdynandem, 
niedawno temu z łoży ł temuż pierwszą 
w izytę  w  Bułgaryi. Dla ks. Filipa j e ­
dyną je s t  rów nież rzeczą, aby się brat 
na tronie utrzym ał.

Natomiast m ałżonka księcia, Marya 
Ludwika, od początku obstawała przy 
tem, że syn je j  ty lko za zezw oleniem  
papieża m oże być przen iesiony na pra­
w osław ie. Otóż papież ma m oc roz­

wiązywania, ale naturalnie trudno mu 
dawać zezw olenie na wystąpienie z k o ­
ścioła  katolick iego. B yć jedn ak  może, 
iż papież z faktu dokonanego, k tóry 
się stał bez je g o  zezw olen ia , nie w y ­
snuje ostatecznych konsekw eneyj. — 
W ięcej ustępstw ze strony G łow y k o­
ścioła spodziew ać się niepodobna — i 
właśnie w tym  pun k cie , ja k  donoszą, 
chce książę użyć stosunków  w atykań­
skich sw oich krewnych w e Francyi, 
m ianow icie księcia Aumale. Najznako­
m itszy z Orleanów i pow szechnie sza­
nowany. ma w yrobić w W atykanie, 
aby cofn ięto groźbę ekskom unikacyi, 
aby papież po sprawosławieniu księcia 
Borysa żadnych nie czynił ob jekcyj, 
żadnych kar nie d y k to w a ł, jednem  
s ło w e m , aby papież biernie się za­
chował.

Opowiadają d a le j, że ks. Aumale 
gotów  spełnić prośbę ks. Ferdynanda 
i w  pow yższym  duchu w staw ić się u 
W atykanu; ale ozy się to zda na co, 
ręczyć trudno. W razie udania się 
atoli, są d zą , że ks. Marya Ludwika 
(z dom u Parma) dalej sprzeciw iać się 
ju ż  nie będzie. B yłby  w ięc jakiś p ro­
m yk nadziei rozjaśnienia chaosu, ale 
w  razie nieudania się m isyi ks. Au­
male, zniknie i ten prom yk, i dawny 
chaos z większą jeszcze  siłą w y b u ­
chnie.

W szelako krew ni ks. Ferdynanda 
upatrują jeszcze  jedn ą  okoliczn ość 
arcyfatalną. Jeden z ich  pow ierników  
miał tem i dniami krótko i w ęzłow ato 
p o w ie d z ie ć : „Przypuśćm y, że usunięte 
zostaną w szelkie przeszkody, ja k ie  
Rzym  m ógł stawiać i ks. Borys zosta­
nie spraw osław iony. Jeśli atoli Rosya 
tem jednem  się m e zadow oli, je że li 
m imo tego w szystk iego książę u jrzy  
się zm uszonym  z łożyć koronę, to po­
zostanie tylko latorośl domu K obur­
gów  i Parm ów wyznania szyzm atyc- 
k iego. B yłoby to zaiste w idow isko 
tragikom iczne..."

Jest w  tem przypuszczeniu racya 
zupełna. Łatw o w ięc zrozum ieć, że ci, 
o których chodzi, bardzo pragną się 
dow iedzieć, czy  zmiana w iary następ­
cy  tronu przyniesie spodziew ane ow o­
ce. A  w  tym  w zględzie w idoki są bar­
dzo niepew ne, pom im o że nawet król 
duński (dziad cara) ma b yć proszony 
o interw encyę. WT tym stanie rzeczy  
nie dziw , że obiega i pogłoska, ja k o ­
by ks. Ferdynand zamierzał abdyko- 
wać. N iewątpliw ie je s t  ona przedw cze­
sną, ale w obec tak w ielk ich  a różno­
rakich trudności spraw dzenie się je j 
zbyt niem ożliw e.

Jak w czoraj donoszono, spraw osła­
wienie ks. Borysa ma się od być pod 
n ieobecność ks. Ferdynanda. Czy to 
naturalne uczucie, czy  fines dyplom a­
tyczny doradził tego  księciu, i zresztą 
czy  wiadom ość .ta je s t  prawdziwą, do­
m yśleć się trudno.

że po ogrodach  można się spotykać 
z kw itnącym i fiołkam i. Po ni. s łycha 
nie twardej zim ie zeszłorocznej, ja , 
sługa wasz, jakkolw iek  z kaprysam i 
klimatu genew skiego otrzaskany jUŻ 
nieco, przyznaję, zdziw ion y  mile, og lą ­
dałem tem i dniam i w ogrodzie  profe­
sora Laskow skiego ponsow o okw itły

i'uż w  jedn ej z pow ażniejszych  anty- 
:warni berneńskich w ystaw iono na 

sprzedaż stare, niepokaźne m aiow idło, 
przedstaw iające leżącą postać kobiety, 
wspartej na prawem  ram ieniu, trzy 
czwarte naturalnej w ielkości. Głowa 
tak była  zamazaną, iż zaledw ie k on ­
tury je j odróżnić m ożna było . Owóż

krzew  tak zw. „róży ja poń sk ie j", c o ' niejak p. Otto Keller, m ieszkaniec

K0RESP0NDENCYE.
Genewa d. 10. stycznia.

(Wiosna czy zima. — Polski teatr amatorski. — 
Książę opat. — T/eyan w Bernie. — Odznacze­

nie Polaka.)

R ok n ow y rozpoczęliśm y tu wśród 
iście w iosennej aury, w temperaturze
dochodzącej na słońcu do 10 i w ięcej 
stopni ciepła, która do tego stopnia 
wszelakie pom ięszała szyk i w naturze,

zw yk le  w  marcu dopiero lub później 
rum ienić się kwiatam i zw ykła. Z re ­
sztą zielono tu w sz ę d z ie , n iby  późną 
jesienią  lub w czesna bardzo w iosną i 
g d yb y  nie suche rózg i drzew  liścia 
stych, porę przypom inających  reku 
istotną, n ik tby  je j po naturze ńie od­
gadł.

A rozpoczęły  się te dni w iośniane 
prawdziwą burzą letnią w  sam dzień 
w ig ilii z w ieczora, o god z in 4'}, której 
was tam szczęśliw ych  „postn ik i" do­
koła sianem posypanych  stołów  g ro ­
m adziły, rozpoczęła  się kam nada p io ­
runów, w śród nieustannej Aum inacyi 
błyskaw ic i naw ałnicy, z nad jed n o li­
tego grzb ietu  Jura spływ ającej nad 
jez ioro  falami. Aż l u ciszy ło  się w re­
szcie  i po hałaśliwym  tym  w stępie 
ży jem y oto  w słońcu i cieple, ja k b y  
ju ż  za w rotam i zim y.

A : Święta przeszły  nam tu w ese­
lej Diż zw ykle, kolonia bow iem  nasza 
w ystąpiła z przedstaw ieniem  amator- 
skiem. Odegrano O Józię" Bałuckiego 
i „Z ło teg o  cielca" D obrzańskiego, w 
czasie antraktu zaś niezm iernie m iłym  
a w yrobionym  ju ż  śpiewem uprzy je ­
mniła w idzem  chw ile oczekiw ania pan­
na Jadw iga Laskowska, prócz p ięk re- 
go głosu  tę jeszcze w-ulką posiadająca 
zaletę, że się z produkow aniem  go  nie 
droży. Przedstaw i >nie samo odbyło się 
gładko, bez zw ycza jn ych  naw et na w i­
dowiskach am atorskich ni ^porozumień 
z kurtyną i suflerem, czego  zaś w do­
świadczeniu i obyciu  się ze sceną m o­
g ło  am atorom  braknąć, zastąpił szczę­
śliw y w ybór sztucz°k  ubawieni tak 
w idzow ie, ja k  i aktorzy, tańcami do 
rana przeciągniętem i dopełn ili miary
uciech św iąteczn ych , miary, ~ak na- . , .
na; je  stosunki tutaj -  obfitej bar:»  » a,łk  zam ierza w  roku przyszłym  

' J . u .. ^piętm e o dzieło  nagrodź .c-

|jperna, w  przypuszczeniu, iż  obraz ten, 
je ś li  nie artystyczną, to przynajm niej 
archeologiczną wartość posiada, nabył 

(go  za 50 fr. i do Paryża przesłał do 
odnowienia, gdzie  znawcy rozpozna­
li w  nim pędzel m istrza w enecki igo. 
Postać kobiety leżącej — to W enus o 
eiem norudyeh w łosach Tycyanow skieh: 
obok  niej zaś po odczyszczen iu  p łó ­
tna w ystąpiły  rysy amora, przypom i­
nającego figu ry  aniołów  z „W n iebo­
w zięcia", zn? i dującego się w  Akade­
m ii w eneckiej. Po n itce  idąc do k łęb ­
ka, dobadano się, iż. jeden  z członków  
starożytnej rod: m y berneńskiej de 
May’ów  służył w  X V I  wieku, ja k o  ofi­
cer, w  wojskach rzeezypospolitej w e ­
neckiej i że ten sam oficer, bawiąc 
następnie na dw orze cesarskim, przed­
sta w ili Tycyana K arolow i V. B yć za­
tem m oże, że oto m istrz obdarował 
przyjaciela  w irerunkiem  W enery któ­
rej odnalezienie w  Bernie tłóm aczyło- 
by  się tym  sposoben .

O dnowienie obrazu kosztow ało 1.700 
fr. i am atorów posiada już sporo, ty l­
ko, że szczęśliw y pos adacz cennego 
płótna odstrasza ich  n ieco postanowio 
ną na nie ceną — bagateu — pół m i­
liona. I  twardo p rzy  niej stoi, ob iecu ­
jąc z m ej spuścić je d y n  e ,  g d yb y  o- 
braz n a ty ł który ze zbiorów , czy  pu­
b liczn ych , czy  pryw atnych szw ajcar­
skich

Na zakończenie wracam  do swoich, 
a m ianow icie do w span.ałego atlasu 
anatom icznego prof. Laskow skiego, o 
którym  wspom inałem  wam w swoim 
czasie. O w óż atlas ten w ażnego do­
czekał się odnaczenia w przyznanej 
mu św ieżo nagrodzie przez paryską
akadem ię lekarską. Podobno i akade

dzo.
Zmarł tem. czasy jed en  z najw yż­

szych dygn itarzy kościelnych  Szw pj- 
caryi, książę opat klasztoru B enedy­
ktynów  w Eins.edelu (Szw yz), je d n e ­
go  z najliczniej odp  ędzanych m iejsc 
cudow nych w Europ.e, a sięgającego 
istnieniem  aż po w iek IX . Przedm io­
tem p n lgrzym ek  je s t  tu n iew ielki dre­
w niany posążek Matki Bożej, cudam i 
słynący, cały złotem  i  klejnouami po­
kryty, w eale podania przez sw. Hil- 
degardę, ksienię zuryehską podarow a­
ny hrabiem u M einradowi z Sulgen, po 
k tórego śmierci posążek, w raz z w zn ' - 
sioną na przechow yw anie go  kaplicą, 
przeszedł na własność Benedyktynów , 
którzy tu za łoży li Klasztor, dziś, po 
klasztorze w St. Gallen, najbogatszy 
w  Szwaj caryi, a k tórego opaci do dziś 
dnia je szcze  nadanego im przez p ier­
w szych  cesarzy niem ieckich tytułu 
książęcego używają. Zm arły właśnie 
opat, Bazyli Oberholzer, przew odni­
czy ł klaszto?’ow i od  1875 roku, na je ­
go  zaś m iejsce kapituła klasztorna o- 
brała dziekana, Columbana Bruggera 
z Bazyl i, a dziekanem  Kapituły T o ­
masza B osshardfa  z Altishaten, za j­
m ującego do tej pory  stanow isko pro­
fesora w  rzym skiem  „Anselm ianum ".

W śród m iłośn ików  sztuki wrzawy 
tu narobiło odkrycie św ieżo w  Bernie 
obrazu w rzekom o Tycyana. Od roku

X.

Berlin d 18. stycznia.
(Gerhard Haaptmann i jego ostatnie sztuki) 

„N agroda Grillparcera", ja k  dono­
szą z W 3 dni a, dostała się Gerhardo­
w i Hauptm annowi za je g o  utw ór „Han- 
nele" (grany ju ż  na scenie krakow skiej 
pt. „Hanusia" i zapow iedziany na sce­
nie lw ow skiej.) Ale od napisania „H anu­
si" Hauptmann zw rócił się na inne drogi 
i swem i ostatniem i dwiem a sztukami 
zyskał sobie inne koła, aniżeli te, k tó­
re pierwej zachw ycały efę je g o  „H a­
nusią". „T kacze" przyjęte zostały na 
scenie burzą oklasków i do dziś- okla­
skiwane są jeszcze  przez liczne audy- 
terya, chociaż m ieszczańskie sfery co ­
fają się przed tą sztuką. jt.k gd yby  z 
niej w yzierała do nich socyalno dem o­
kratyczna tendenoya. Zw łaszcza g łó ­
wne oseby  tej sztuki, radca kom er- 
cyalny i je g o  żona, byw ają tak osą­
dzane, ja k  gani się np. fotografię, k tó­
ra się nam nie podoba, jakkolw iek  ona 
zdaniem  fotografa je s t  nadzw yczaj po­
dobna. W 4 dki fabrykant żelaza Stumm 
w  N ennkirchen pod judził po licyę  prze­
ciw tej sztuce i polieya  ; ągle je ­
szcze zabrania je j w ystawienia w  n ie­
których  m iejscowościach.

W ostatniej zaś sztuce usiłuje

Hauj tmann odm alować obraz z życia  
ju n k rów  i ch łopów  w w iekach śre­
dnich  i w  tym  celu użył tła z w ojny  
ch łopów  południow o-n iem ieckich . „F lo - 
ryan G eiger" nazyw a się ta sztuka od 
nazwiska sw ego bohatera. Geiger je s t  
szlachcicem , który w edle ów czesnych 
zw ycza jów  służył w armii francuskiej 
Karola V a potem  stanął na czele ch ło­
pów . W iadom o, że nazwa „w ojn a  chło 
p ów “ nie odpow iada dokładnie temu 
faktow i historycznem u, bo przecież 
część szlachty i duchow ieństwa stała 
pc stronie ch łopów . Ci ostatni tw ier­
dz Lii, że walczą w im ię cesarza w W ie­
dniu przeciw  w ysokiej szlachcie i w y ­
sokiem u duchowieństwu, Szlachta z 
początku uciekała przed chłopam i, ale 
następnie zorgan izow aw szy się, roz ­
biła bandy chłopów . P opłynęło wiele 
krw  a kroniki z ow ych  czasów  zapi­
sały m nóstwo okrucieństw . Floryan 
G eiger został pobity, ja k  i inni prze- 
w ódcy  ch łopscy i ja k  legenda mówi, 
został zam ty w walce. W rzeczyw isto­
ści jednak nie w iem y nic pew nego o 
śm ierci Geigera. Na tem tle osnuł swój 
ostatni utw ór Hauptmann.

Aby sztuka ta przedstawianą była 
w  krajach pod  panowaniem  austrya- 
ekiem — wątpię. W najlepszym  razie 
takby została obciętą, że nie w ieleby 
z niej pozostało. Sztuka ta jednak, 
pom inąw szy polityczn e w zględy , z pe­
wnością w ięcej interesow ałaby w  Au- 
stryi i południow ych  Niem czech, ani- 
ż e l: w Berlinie. Ale w łaśnie dlatego 
m oże być bardziej szkodliw ą tam, ani­
żeli tu. Dla Berlina je s t  ta sztuka za 
brutalną i za... niem iecką. N iefałszo- 
wana, średniow ieczna niem ieckość nie 
będz 3 tu zrozum ianą. Otwarte szczere 
wystąpienie słow em  i czynem , bez- 
w zglę ny gw ałt, brutalne wyrażenia 
się — nie znajdą w Berlinie sympa- 
tyi. B erlińczycy wezmą ją  jak o  bar­
barzyństwo. A by b y ć  dla Hauptmana 
spraw iedliwym  dodać muszę, że wcale 
nie apoteozu je on ch łopów  Kosztem 
szlachty i duchow ieństw a. Przeciw nie 
maluje on  jaskrawo ich  pijaństwo, 

Jkłótlfw ośó .i  całą nędzptę ów czesnego 
chłopa. N a w e t . w ytyka przesadę w ich 
zachciankach reform atorskich. Jednak­
że szlachtę i duchow ieństw o także w 
n iezbyt pięknem  przedstawia świetle.

Podczas przedstawienia tego u tw o­
ru kilkakrotnie się zdarzyło, że jedna 
część publiczności sykała i świstała, a 
druga tę samą scenę oklaskiwała, do 
praw dziw ego zaś skandalu przj^szło 
podczas śpiewu ju n k rów :

W ir haVn gar heine Sorge 
Ums Hebe Rir.nischc Reich,
E r sterb' heut’ oder morgen ,
Uns gilt es Allen gleich.

Tak samo jed n i sykali a drudzy 
klaskał i, g d y  biedna matka, katoliczka, 
przyprow adziła  sw ego syna, którem u 
na rozkaz markgrafa wraz z 50 inn y­
mi w ypalono oczy. Dla katolików  śpie­
wanie na scenie w  takiej sztuce „M at­
ko Boża, m ódl się za nam i", by ło  bar­
dzo przykrem  i drażniącem  ich  u cz u ­
cia relig ijne. Tak samo zaś drażniło

Srotestantów, gd y  w ędrow ny kazno 
zieją w ypow iadał na scenie g w a łto ­

wną m owę przeciw  Lutrowi.
Krótko m ów iąc „F loryan G eiger" 

je s t  sztuką pełną krw i i m ordów, do 
której wysłuchania potrzeba silnych 
nerw ów . Sztuka ta nazwaną została 
tendencyjną. Mnie się zdaje, że w  cza 
sach burzliw ych  m ogłaby podziałać 
ja k  iskra rzucona do beczki z ] f o -  
chem . Rs.

Jeszcze z p u w o i  e i l r a c y l .
W nader ważnej tej sprawie o tw o ­

rzyliśm y łam y pisma naszego i p o ­
m ieszczać będziem y w szystkie p o ­
w ażniejsze g łosy , ch oćby  naw et jedr.e 
z drugiem i b y ły  sprzeczne, nie chodzi 
tu bow iem  o sam oistne zdanie, ale 
przeciw nie, aby w  kraju w y r o b i ł  
się sąd słuszny o pow odach em igracyi, 
aby im w p rzyszłości m ożna by ło  p o ­
ło ży ć  tamę, m ożna by ło  te p rzyczyn y  
a zarazem z niem i i skutki usunąć.

Dziś otrzym ujem y od jed n eg o  z 
w iększych  w łaścicieli now y list w  tej 
sprawie, k tóry  na rzecz zapatruje się 
w ielce odm ienniej aniżeli ci w szyscy , 
którzy g łos  w  tej kw estyi zabierali. 
Można n.e g od z ić  się w zupełności na 
opinię autora tego listu. Poznać ją  j e ­
dnak bądź co bądź w arto. L ist ten 
o p ie w a :

Z pod K ołom yi d. 21. stycznia.
L iczni kom entatorow ie pow odów  

em igracyi podają ja k o  najgłów niejsze: 
przeciążenie podatkow e i należytościo- 
w e wraz z opłacaniem  się notaryu- 
szom, a w  drugim  rzędzie  brak zarob­
ku, brak organizacyi kredytu, rozdro- 
bienie gruntów . W szystkie te p o w o iy  
nie przem awiają m i do przekonani? 
Ciężary podatkow e są te same w  ca­
łej Austryi, w niektórych  krajach na­
w et większe. To samo i co do należy- 
tości praw nych, n iektóre państwa w  
w iększej m ierze je  n ałożyły  i n ie są 
ciężarem , a ciągłe wyrzekania na n o- 
taryuszy (patrz w niosek posła Kra- 
m arczyk?) są prawie śmieszne, bo j e ­
śli notaryusz pracu jąc po nad zw ykłą 
pracę innych konceptow ych  urzędni­
ków , opłacając lokal, jed n ego  lub dwu 
koncypientów , ze dwu pisarzy itd., a 
rocznie ma brutto dochodu do 6.000 
zł. to nie je s t  to je szcze  dla ludności 
takim ciężarem , bo licząc pow iaty po 
30.000 ludności, w  przecięciu  w ypadnie 
na g łow ę */10 centa. Zniesienie insty­
tu c ji  nutaryaiu a zastąpienie go  urzę­
dnikami za pensyą, w cale na korzyść 
ludności nie w yszłoby , urzędnicy b o ­
wiem, rzecz naturalna, ijie pracow ali­
by tak w ytężająco, w ięc w m iejsce 
notaryuszów  potrzebaby przynajm niej 
trzykrotny personal urzędników , to 
znaczy 6 do 8 ludzi przy każdym  są­
dzie, a nieraz i w ięce j, a strony z 
pewnością na tem tylko straciłyby, bo 
niejeden taki urzędnik zamiast zała­
tw ić jakąś pilną sprawę ch oćby  przez 
noc, urządziłby sobie „szybera", ja k  
to się często zdarza.

Na brak zarobku rzeczyw iśc.e  m o ­
żna się użalać, ale w inna tu natura 
ludności. Lud ruski, bo ten obecnie 
tylko em igruje i to nie dla zarobku, 
tylko „ d l a  p a n o w a n i a " ,  nie chce 
robić, n ie sili się nawet pom yśleć o 
tem, że szkoda dnie m arnować i warto- 
by coś w ziąć w  rękę. A przyznam  się, 
że takim samym prawie je s t  i w łaści­
ciel w iększej posiadłości w e w schodniej 
Galicyi. W szyscy spuścili się na św ię­
tą ziemię, niech ta rodzi, a oni chcą 
doglądać tylko.

Gdy przed rokiem  kilku in ieyato- 
rów  ocknąw szy się, postarało s4ę o 
fundusze i chcieli kilka fabryk  cuKru 
założyć, z m ałym i w yjątkam i, każdy 
się usunął od  w spółudziału , podając 
różne w ym ów ki — a w łaściw ą przy ­
czyną było  lenistw o, b o  to rzecz  n o ­
wa, w ięc na ludzi spuścić się nie m o-

14

Odrębna Istota.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

—  Zdaw ało mi się dzisiaj, że j e ­
stem morską rybą, w puszczoną do 
m alutkiej sadzawki. N igdzie m ojego 
pokarm u, bo chw ilę rozpędzona sztur- 
kałam p y s k i e m  o brzegi... Gdybym  
była ryoą, gdybym  nie miała g łow y, 
m ówiącej mi wciąż, iż na w iaki nie 
jestem  tu zamkniętą, gotow abym  była 
zgłodniała  rzucić się na jed n ą  ze stu 
wędek, które ja k b y  na m nie w i­
działam  założone...

Odrowąż śmiał się do rozpuku, a 
Olga, która od roku ju ż  nie m ogła się 
p ozb yć podejrzenia, że o jc iec ją  na­
kręca „jak  sprężynę", iż ją  obrał so- 

ie za jakieś m e d i u m  sw ych psy­
chicznych dośw iadczeń, d ługo mu się 
bystro  przyglądała, aby nagle po  g łę ­
bokim  nam yśle zapytać :

— A w ięc się nie m yliłam ?
—  Zdaje się.

Jestem  w ięc tak bogatą, b y  ta­

kie grem ialne zapuszczanie wędek 
miało racyę...?

Odrowąż spow ażniał i o d p a rł:
— G dybyś miała setną część tego, 

co przypuszczają, że masz, toby  cię 
jeszcze  w ędkam i otoczy li.

— A w ięc jestem  m ilionerką. Po- 
w iedeże m i raz, ile ja  mam rzeczy­
wiście...

—  Trudno ci to określić m oje 
dziecko —  podch w ycił Odrowąż. — 
Pow iedziałem  ci raz, iż chciałem  cię 
u czyn ić niezawisłą, a w ybór ci do 
granic m ożliw ości ułatwić... Szczęście 
mi sprzyjało. Na ciebie spadały ame­
rykańskie sukcesye. Zajm ow ał się nie­
mi tw ój w uj, nabab now ojorski... Ja 
sam byłem  bogaty... Rachunek dokła­
dny zdam tw ojem u m ężowi, bo p rzy­
puszczam , że w pierw nie zażądasz 
likw idacyi... Posag tw ój zdecydow ałby 
każdego niemal E uropejczyka do ofia ­
rowania ci sw ego nazwiska. P rzew yż­
sza on o w iele posagi tych, z którem i 
się pożen ili Bonapartowie i inni. 
A nie m ów iłem  n ig d y  o nim głośno, 
nie chcąc rob ić około  ciebie tego ha­
łasu, k tóryby cię nizzaw odnie nudził. 
Dość ci pow iedzieć, że przeszłego ro ­
ku byłem  zapytyw any o w ysokość j e ­
g o  przez dw ór austryacki... Zdaje mi 
się, iż m ieli w tedy na m yśli dzisie j­
szego w ładcy królestwa... Gzy sądzisz, 
k oń czył innym  tonem  — źe ci, k tó­
rych wędki cię straszą, w iedzą, ile 
masz rzeczyw iście  ? Nie I G dyby w ie­
dzieli, uczułabyś się samą w każdym  
salonie, bo m im o swej olbrzym iej za­

rozum iałości zrozum ieliby, że nie je ­
steś dla nich towarem ... W świecie, 
w którym  za posagi kupuje się tytu ły  
i p ozycye , tw ćj posag n ie byw a w i­
dziany...

Olga od  ch w ili ju ż  zatopiła się 
w  zadumie. Nagle, akby obudzona 
ciszą, g d y  o jc iec um ilkł, zaw oła ła :

— Ukrywaj że w ysokość m ego po­
sagu dalej m ój ojcze, bo będę stra­
szydłem  w  tym  świecie, w którym  
przestanę b yć  towarem  dostępnym ... 
Przestraszyłeś mnie, lepiej by ło  nie 
m ów ić mi prawdy. Będzie m;' się 
zdawać.,.

Urwała i znów  p odch w yciła :
— A w ięc ja  m ogę sobie pozw olić 

i na męża utracynsza. U tracyusze b o ­
wiem  zaw sze mi się najbardziej po­
dobali. R zecz dziwna, ale prawdziwa, 
ty lko utracyusze...

-  Mają dar podobania się kobie­
tom ? —  p odch w ycił hrabia z in te ie - 
sem, k tóry  go tym  razem skłonił na­
w et do przerwania córce.

— Nie to, m ój o jcze  — odparła 
poważnie Olga. — U tracyusze jed yn ie  
z w łaściw ego punktu w idzenia p o j­
m ują kobietę i to je s t  ich  m oc nad 
niem i, o której m yślisz.

Odrowąż opuścił oczy,' ja ł  gd yb y  
pragnął, aby Olga nie w yczyta ła  w 
nich wrażenia podziw u, którem  b ły ­
snęły, i o d p a rł:

— A w ięc m ożesz sobie pozw olić na 
męża utracyusza, byle nie głupca, bo 
je s t  am erykańskie p rzy słow ie , nie- 

Izm iernie prawdziwe, a brzm iące : „n ie

ma m ajątku, k tóryby  w ytrzym ał głup­
stw o" —  przysłow ie, ukute przez sze­
rokich Am erykanów dla obalenia sta­
rego przysłow ia  francuskiego, w ym ie­
rzonego przeciw  utracyuszom .

Olga ęeej dnia tego  nie m ówiła, 
— ziew nęła przeciągle i głośno i uda­
ła się na spoczynek. R ozm ow a z o j-  
cbm niesłychanie a la longue ją  zaw sze 
nużyła.

Odrowąż by ł szczęśliw y. Nie bał 
s ię , aby Olga padła ofiarą jakiego 
zgrabnego polsk iego posagożercy, a
dłuższy pobyt w  Krakowie odpow ia­
dał mu z w ielu  w zględów . Oddanie 
się O lgi polskiej literatu rze , bo po 
Janie z Gdowa w zięła się do innych 
autorów, cieszy ło  go. Jeśli miała za- 
m .ar osiąść w  Polsee, czy  z łączyć swe 
życie  z Polakiem , to n iec i b y  poznała 
stosunki krajow e i społeczeństw o w  p o ­
wieściach najlepiej odzw iereiadlane.—  
Sam zaś odnalazł kilku znajom ych u- 
czonych  i m ecen as 'w  sztuki z k tóry ­
m i gw arzy ł przyjem nie. Nadto naby­
wał w ciąż coś, co go cieszy ło  n iew y­
m ow nie i co właśnie je g o  zbiorom  
brakowało.

Tak stały rzeczy  w trzy tygodn e 
po ich  p rzy ty ciu  do K rakow a, gd y  

Lga raz w eszła do je g o  kom naty i 
rozp ieszczonym , a nie licu jącym  z d o j­
rzałą pow agą je j  ob licza  tonem  zaw o­
łała :

— Papo 1 ja  się nudzę.
Odrowąż uśmiechnął się, ale go coś 

za serce ścisnęło

— A w ięc m oje dziecko... — sze­
pnął.

— Jedźm y dalej...
—  Dalsj ?
— Do W arszawy...
— Do W arszaw y?
—  Tak, o jcze . W W arszawie, do­

wiedziałam  się, m ieszka Jan z Gdowa, 
a a go  chcę poznać.

H rabia, k tóry  sta ł, u siad ł, jak by  
pow alony obcą mu , a nieuchwytną 
siłą.

—  Dow iedziałaś się — bąknął, o- 
bejm ująr ją  błędnym  wzrokiem , bo mu 
się w szystko to pom ieścić w g łow ie  
nie m ogło — że...

—  Dow iedziałam  się — pow tórzyła. 
— Jest to pan Edward Rakuski, jakaś 
nieszczęśliw a ofiara diun roman, jak iś 
interesujący oryginał, k tóry  stracił 
m ajątek na studyach kobiety, a odra­
bia go, publikując w ynik i sw ych ba­
dań. Osobistość interesująca, ch oć mało 
co o nim i mało kto wie... Ale ja  go 
chcę-., muszę go  poznać. Interesuje 
m nie dako autor, jak o  człow iek, ja k o  
głow a... Dziś dowiedziałam  aię, gdzie 
go  szukać i pilno mi... go  znaleźć...

Tu sama usiadła i ciągnęła z oży ­
wieniem :

—  Czy przypom inasz sobie o jcze  
temu lat siedir .. m ów iono dużo w te­
dy o oficerze rosyjskim , k tóry  zDiegł- 
szy  z armii dla słynnej Cory Delilłe, 
kochanki któregoś z w ielki :h książąt, 
z nią razem baw ił pod przybranem  
nazwiskiem  w e F lorencyi i zadziw iał

rozrzutnością, pięknością i awanturni- 
czością?...

—  Ah I pamiętam — p odch w ycił 
Odrowąż — ten, co go  następnie za 
staraniem ambasady aresztowano a któ ■ 
ry się w ym knął właśnie za interw en- 
cya tej kobiety ? O którym  rozeszła 
się później pogłoska, że wraz z nią 
osiadł w  własnym  yachcie, z którym  
tak długo do żadnego brzegu nie 
miał dobijać, ja k  d ługo mu władze ro ­
syjskie...

— Jak długo -  podchw yciła  O lga 
— nie znudzi mu się ten romans...

— I znudził mu się?
— N ie! Znudził się je j  podobno...
— Przypom inam  sobie h istoryjkę 

z tysiąca i jedn ej nocy...
— A bohaterem  je j je s t  w łaśnie ten 

Jan z Gdowa...
Hrabia w ytrzeszczył osow iały wzrok, 

ale wnet się połapał, stłumił w estchnie­
nie i szepnął w ysilonym  do naturalnej 
d yk cy i g ło se m :

— W ięc jed źm y  do W arszawy..

Hrabia, gd y  się znalazł w  wagonie, 
w iozącym  go  do W arszawy, by ł n ie­
mal w trw odze, którą jednakże g łęb o ­
ko ukrywał. Zajęcie się O lgi n: ezna 
nym  autorem, oparte na charakterze 
tegoż, na awanturniczej je g o  przeszło­
ści, odkryw ało O drow ążow i rys indy­
w idualności kobiecej w  ‘ córce je g o , d o ­
tąd mu niem al obcy.

(C. d. n.)
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źna przy obrabianiu buraków a same­
mu pilnow ać nie ma się sił. A prze­
cież cukrow nie i p rod u k cja  buraków 
dają sposobność do zarobku i dają pa­
szą dla bydła, podnosząc tem je g o  ho 
dowlę.

Czyż nie założono przed laty  fa ­
bryki przędziw a we Lw ow ie, która 
upadła, bo nikt, ja k  m ów iono, nie 
chciał się baw ić siejbą lnu i k on op i? 
Czyż takich fabryk  nie pow inno być 
u nas kilkanaście a do tego kilka 
przędzalni i tkalni. Porzecza Seretu, 
L ip , Zbrucza etc. aż się proszą o pro- 
dukcyę konopi i urządzenie m otorów  
w odnych do ich wyprawy.

Z lenistw a ch łop  nasz niezastana- 
w ia się, że ten je g o  przyjaciel w  cha­
łacie, to w róg. Tu je s t  też jedna  z 
p rzyczy n  em igracyi najw ażniejszych . 
Bez tego  przyjaciela  n ic ch łop  nie 
robi. Sprzedać kurę, zboże, drzew o, 
jakąś robótkę itd. w prost konsum en­
tow i, to ani m yśleć, sprzeda o połow ę 
taniej żydkow i, bo mu w ierzy, źe rzecz 
tyle warta, ale niech mu w mieście, 
je sz cze  gorzej u niego w dom u, kato­
lik  ofiarow uje za to samo dwa razy 
tyle, to nie sprzeda, bo będzie podej- 
rzyw ał, że gotów  się... oszukać! Otóż 
nietyle organizacya kredytu w łościań­
skiego, choć i ta jest potrzebną, co 
organizacya zbytu  płodów  je s t  nam 
potrzebną.

D ziw ią się ludzie, że zboże po n i­
czem u i w y ży ć  nie można. N ikt się 
n ie zastanowi, przez ile to rąk p rze j­
dzie to zboże, zanim  się do konsu­
menta dostanie. R olnik sprzedaje na 
pniu, w ięc na kredyt swe zboże, ale 
nie m ielnikow i, ty lko jakiem uś kup­
czykow i, k tórego nastręczył faktor 
rolnika. K upczyk  ten bez sw ego fa­
ktora nie kupuje nic (ten mu się w y- 
w iaduje o stosunki producenta). Na­
stępnie kupczyk  ten (p ożyczyw szy  
sam pieniędzy), szuka kupca na to 
zboże u w iększego kupca, który zw y ­
kle obraca własnym i pieniądzm i i 
sprzedaje zboże na drogi kredyt 
m ieln ikow i (znowu 2 faktorów ). M iel­
nik sprzedaje mąkę w iększym  mącza- 
rzom  (znow u 2 faktorów ), a ten na kre­
dyt, daje go m ałym  m ączarzom  (znowu 
2 faktorów ), od  tych  kupuje piekarz 
na kredyt i przez drobnych  gre jz ler- 
n ików  dostaje się p ieczyw o do kon ­
sumenta. Pom yśleć, ilu to ludzi ży je  
z tego korca, a w ielu  z nich bez ża­
dnej pracy 1 Przecież tego na zach o­
dzie n ie ma, naw et w zachodniej Ga- 
licy i, —  czyż to we w schodniej być 
musi ?

Źe praca by się znalazła, to nie 
ma kw estyi, ale nasz chłop  tak je s t  
św ięcie przekonany, że w zimie ma 
ty lk o  odpoczyw ać, iż za nic się do ro­
boty  nie weźm ie. Zdarzyło mi się 
tem i dniam i, że zaw ołałem  chłopa, by 
mi obciesał z k ory  kilka dębów , za ­
żądał 80 centów  dziennie od 9 rano 
do 4 popołudniu, bo przy świetle on 
nie zw yk ł robić. Czyż on chciał za­
robić ?

Zm ienić w ięc należy w ychow anie 
ch łopów  W szkołach naukę sjeldu i 
gospodarstw a zaprow adzić, nauczyć go 
ży ć  z jak im kolw iek  kom fortem , by 
w  ciągłej apatyi nie ja d ł tylko chleb 
lub małaj suchy, ale i pom yślał o tem, 
że g d y  coś zarobi, to m oże żyć 
lepiej.

Porów najm y em igracyę Mazurów a 
Rusinów. Pierw si za zarobkiem  dążą 
w  cały świat na to aby uzbieraw szy 
grosza, w rócić do kraju i dostatnio 
żyć. Chłop ruski porzuca w szystko, 
bo ma ob iecan e, że tam w Brazylii, 
n ic nie rob iąc , będzie panow ał, bo 
„tam  jeszcze  panów- nie m a“ . Nie ro- 
zum ię tylko, d laczego em igra cją  ma­
zurską nikt się prawie nie zajm ował, 
a z powodu ruskiej biją we wielki 
dzw on.

Pytam się w końmi, czy  rzeczyw i 
ście ty lko biedacy z nędzy kraj ten 
opuszcza ją?

O woż nie, przeciw nie, b iedacy zo­
stają w  domu, a porzucają go  właśnie 
najm ajętniejsi, którzy, m ając większe 
gospodarstw o, za cokolw iek  je  sprze­
dają i idą w  świat bez myśli.

Każdy em igrant jed zie  w sutej 
sukmanie i z pieniądzm i, —  tego cha­
łupnik nie ma Szezęściem by było  dla 
w schodniej Galicyi, g d y b y  ci n iezado­
w oleni w yem igrow ali, a na ich  m iej­
sce ch łop  mazurski się osiedliwszy, 
b y ł pozostałym  przykładem  pracy i 
postępu.

Od tak sm utnych atoli rzeczy prze­
rzucam się do w esołych —  do karna­
wału. M ężowie gryzą  się podatkami, 
panie toaletami. A w ięc o toaletach 
na w czorajszym  balu na dw orze słów... 
kilkadziesiąt.

Na balu tym  zebrał się poprostu 
wykwdnt tow arzystw a całego państwa. 
N ajw yżsi dostojn icy , reprezentanci o b ­
cych  dw orów , w ysoka arystokracya i 
je j damy b y ły  zebrane, lecz pomimo 
etyk iety  dw orskiej bal ten b y ł praw ­
dziw ie karnawałową zabawą, pełną w e ­
sołości, śm iechu i och oty  tanecznej. 
Naturalnie panie w ystąp iły  w  najśw ie­
tn iejszych  toaletach.

A rcyksiężna Marya Teresa miała 
bogatą toaletę z jasno n iebieskiego 
brokatu ; dół i tren b y ły  obram owane 
szerokim  haftem złotym , rów nież sta­
nik był obciągn ięty  na sposób bluzki 
złotym  haftem  a małe jasnoniebieskie 
rękaw y balonow e ozdobione b y ły  rów ­
nież drobnym  złotym  haftem. W ielkie 
bukiety z jasnych , aksam itnych orch i­
dei przypięte b y ły  na trenie i ra 
m ieniu.

Suknia arcyksiężny Maryi Anun- 
cyaty z białego tiulu jaśniała bukieci­
kami ze srebrnej pailli, a dołem  była 
przybrana do okoła kokardkam i ze 
srebnego tiulu. Staniczek ze srebrnej 
siatki narzucony b y ł berthą z kw ia­
tów  ja b łon i a bogate rękawy tiulow e 
b y ły  u góry ozdob ion e haftami sre­
brnym i w  form ie kołnierza. Szeroki 
galon ze srebrnego haftu otaczał sta­
nik, tw orząc pas, z k tórego z tyłu 
zw ieszało się m nóstw o kw iatów  ja ­
błoni.

N adzw yczaj uroczo w yglądała ar­
cyksiężna Marya Józefa  w  futrem  obra­
m owanej toalecie z żó łtego  brokatu, 
przybranego złotym  tiulem  i n iebie­
skim aksamitem. Jako k le jnoty  miała 
arcyksiężna turkusy.

Arcyksiężna Izabella w ybrała toa­
letę z żó łtego  brokatu, ozdobioną sta- 
rem i koronkam i.

Podziw iać m ożna b y ło  toaletę hra­
b in y  K azim ierzow ej Badeniow ej z bia ­
łego  brokatu o różow ych  refleksach. 
Stanik atłasow y by ł inkrutow any pra- 
w dziw em i koronkam i i sadzony bry­
lantami. Strój koronkow y podtrzym y­
w ały gałązki róż i heliotropu.

M inistrowa hr. Gołuchowska miała 
nadzw yczaj w ykw intną toaletę z szaro- 
srebm ego atłasu z kosztow nym  garni­
turem koronkow ym . Toaleta p rzybra ­
ną była  różami.

Praw dziw ie a ity sty czn y  smak zdra­
dzała toaleta m inistrow ej Bilińskiej, 
biała ze srebrem duchessc.

stowarzyszenia im. Kopernika, na któ- 
rem profesor fizyki lwowskiego uni­
wersytetu dr. Zakrzewski miał wykład 
o promieniach róntgenowskich. Audy- 
toryum, złożone ze stu przeszło osób, 
wysłuchało z wielkiem zajęciem pół­
toragodzinnego odczytu.

Dr. Zakrzewski wyjaśnił przede- 
wszystkiem, iż tego odkrycia niepo­
dobna uważać za rzecz tak nową, jak­
by się zdawało. Wielu uczonych przed 
Róntgenem zajmowało się badaniem 
owych promieni, niewidzialnych dla 
oka. Najbliżej tego, do czego doszedł 
Róntgen, był profesor Lenard, który 
już w r. 1890 skonstatował, iż pro­
mienie powstające w rurce Crookesa 
pod wpływem prądu elektrycznego, 
choć są dla oka niewidzialne i choć 
nie oddziaływają także na zmysł sma­
ku, jednak wywołują na pewnych cia­
łach silne zjawisko fluorescencyi i 
działają na płytę fotograficzną jak 
zwykłe promienie słoneczne. W  obec 
tego w odkryciu Rentgena to jest 
tylko nowem, iż on dopiero skonsta 
to wał jedną jeszcze własność badanych 
promieni, mianowicie to, iż przenikają 
one bez przeszkody wiele ciał, uwa­
żanych dotychczas za nieprzeźro­
czyste.

Wpływ więc promieni rontgenow- 
skich na płytę fotograficzną, nawet 
przez dość silną przeszkodę, jest rze­
czą skonstatowaną, warunkiem jednak 
jest to, aby płyta była długo wysta­
wiona na ich działanie i aby odbywa­
ło się to przy bardzo silnem wyłado­
wywaniu elektryczności. Na podstawie 
odkryć Róntgena powstały opowiada­
nia o niesłychanem ich znaczeniu pra- 
ktycznem, jednak na razie wobec te­
go, iż rzecz jest w zawiązku, trudno 
orzec, czy te nadzieje są uzasadnione.

Prof. Zakrzewski czynił też do­
świadczenia na ten tem at i przedsta­
wił zebranym kliszę, na której foto­
grafował promieniami Róntgena. Mia­
nowicie kliszę ową zamknął w kasetce 
drewnianej, a na wierzch tej kasetki,

{jrzymocował kawałkiem wosku meta- 
ową busolkę. Następnie wystawił to 

wszystko na działanie promieni ront- 
genowskich przez l ‘/i  godziny, przy 
użyciu tak silnego prądu, że użyta ku 
ku temu cewka Rumkorfia zupełnie 
się zniszczyła. Mimo to na kliszy, do-

Eiero po podłożeniu pod nią kawałka 
iałego papieru, pod światło widać 

ciemny pierścień —  to miejsce, gdzie 
padały promienie, przenikające kaset­
kę. W środku białe kółko odpowiada 
rozmiarami busolce, w górze mniejsze

Hrabianka Wanda Badenianka miała kółko, to uszko busolki, a jeszcze wy- 
suknię duchcsse z różowej satyny; żej wyżej nie regularną plamkę moż- 
spodnica ozdobiona była wachlarzy-1 na uważać za fotografię kawałka wo- 
kami z jedwabnego muślinu i liśćmi jaku. Wobec tego więc, iż fotografie 
róży , stanik zaś stalową paillą i zie- róntgenowskie są tak niedokładne, iż 
lonomi gałązkami. [ potrzeba do ich otrzymywania tak

Z in n ych  toalet uderzały w oczy i długiego czasu i silnego prądu, niepo- 
tcaleta hrabianki Hardegg, której spo-1 dobna na razie przypisywać wynalaz- 
dniea z białego atlasu miała ręczne, kowi zbyt wielkie znaczenie prakty- 
m alowidła, dalej księżniczki Teresy j czne. Jednak — kończył prelegent sło- 
L iehteustein, księżny Montenuovo w j wami profesora Boltzmjana — trudno 
czystym stylu Ludwika XVI., hrabiny przewidzieć, do czego się dojdzie z 
Nostic, tkana w  złote muszki i w. i, czasem w tym względzie, tak jak 

O gólnie powiedzieć, w jakim stylu j z drgań ludzkich, przy doświadczeniu 
trzymane były  toalety, nie można;' Galraniego, nie można było przewi- 
kaźda z pań wybierała toaletę, która1 dywać takiego rozwoju elektrotechniki, 
je j najlepiej do twarzy przypada — !jakiego dziś doczekaliśmy się.

zwM.am°afe ^(^'t^ewo^nawet^zacheca'I Audytoryum szczerze dziękowało 
ogólaie wfadomo zach* » ’ prof. Zakrzewskiemu za  zajmujący i

Od kilku dni bawi we Wiedniu P czaJ4cy wy a •
„za jm u jący  gość" (to jedna z licznych! Z Wiednia zaś donoszą o próbach 
specyalności w iedeńskich). Jest n im ' praktycznego spożytkowania wyna- 
syn tw órcy „Lohengrina", młody Sieg- lazku Róntgena. I tak przemysłowcy

’ '  wiedeńscy zamierzają zastosować pro

Sprawa święcenia
w lwowskiej Kadzie miejskiej.

W szerokich kołach w Radzie miej­
skiej i po  za R a d ą  agituje się obe­
cnie sprawa święcenia niedzieli, w któ­
rej znajdują wyraz nietylko doniosłe 
interesa materyalne kupców, przemy­
słowców i w ogóle ludności, oddanej 
pracy zarobkowej, lecz wchodzą tu w 
grę także zasady i przekonania reli­
gijne, których lekko traktować nie 
wolno 1

Dotyczący tego przedmiotu wnio­
sek radnego Stanisława Markiewicza 
opiewa:

„W myśl artykułu VII ustawy państwo­
wej z dnia 16 stycznia 1895. Świetna Ra­
da miasta Lwowa raczy uchwalić:

Wnioski:
1. Pod artykuł IX powyższej ustawy, 

dotyczący przemysłu handlowego, podciągnąć 
należy wszelkie kategorye handlu, a więc i 
droguerye, handle połączone z wyszynkiem i 
restauracyą, handle z palonymi napojami, 
szynki, niemające znamion drugorzędnych 
restauracyi, —  sprzedaż wyrobów masar 
skich, sprzedaż i wyrąb mięsa, sprzedaż pie­
czywa, wiktuałów i t. p.

2. Dla przemysłu handlowego a w szcze­
gólności dla handli korzennych i wiktuałów, 
szynki, sprzedaż pieczywa, wędlin, wyrąb i 
sprzedaż mięsa, może być dozwoloną pracą 
w niedzielę od godz. 7 a względnie i wcze­
śniej do godz. 10 rano.

3. W czasie od godziny 10 przedpołu­
dniem do godz. 3 po południu winny byó 
wszystkie lokale przemysłu handlowego 
zamknięte a praca w takowych nie jest do­
zwoloną.

4. W godzinach popołudniowych można 
zezwolić na pracę 3 godziny, a to odnośnie 
do kategoryi handlu, a mianowicie: od go­
dziny 3 do 6 dla handli bławatnych, galan­
teryjnych, papierowych, drogueryi itp., zaś 
od godz. 6 do 9 wieczorem dla handli ko­
rzennych, palonych napojów, szynków, wi­
ktuałów i pieczywa i wyrobów masarskich 
i rzeźniczych

5. Gdyby dla której kategoryi handlu 
pozwoliła władza pracować w niedzielę dłu­
żej aniżeli 8 godziny popołudniowe, należy 
na nie nałożyć obowiązek wypływający 
z ustawy artykułu V, tj. aby pracodawcy 
obowiązani byli dać swym pracownikom 24- 
godzinny spoczynek co drugą niedzielę, albo 
też dwa razy po 6-godzinnym wypoczynku 
w dnie powszednie.

6. Targi publiczne wiktuałów, jarzyn itp. 
mają w dnie niedzielne również ustać z u- 
derzeniem godz. 10 przed południem

7. W urzędach magistratu miasta Lwo­
wa ma być praca biurowa do koniecznej 
potrzeby inspekcyjnej ograniczoną, a wogól- 
ności od 10 przed południem zawieszoną.

8. Fryzyerzy od rana do godz. 10 i od 
godz. 6 do 9 mogą pracować.

Dla wszelakich opinij w tej donio­
słej sprawie zasadniczej otwieramy 
chętnie miejsce w Gazecie. Nasze zda­
nie wypowiedzieliśmy —  mianowicie, 
iż wymagamy, aby Rada miejska sta- 
i^w ezo zapewniła miasta ąaszemu 
święcenie niedzieli to duchu chrześci­
jańskim, ażeby przeto nie traktoioala tego 
przedmiotu ze stanowiska bezwyznaniowe­
go „odpoczynku niedzielnego“ juko rzecz, 
dotyczącą tylko intercsóto handloioych, nie 
zaś innych względów wyższych po nad 
„Geschaftu.
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Wiedeń d. 21. stycznia.
(Opodatkowana oda. — Podatek od projektów 
podatkowych, — Toalety na balu u dworu 
Młody Wagner we Wiedniu. — No\vv t a‘ r. — 
Odnowiony kontrakt p. Mitterwurze u. fGżni 
ca między Mitterwurzerem a prtzydcntem mini- 
Btrów lub namiestnikiem wyrażona w cyfrach.)

Nieraz to w zorow y obywatel, u g i­
nający się pod ciężarem  podatków, 
w zdychając, w ypow iada sentencyę, że 
„w net ju ż  i pow ietrze będzie opodat­
kow anem u

Tak w n et! W odę ju ż , chw alić pana 
Boga, m agistrat w iedeński opodatko­
wał. W yobraźcie sobie — wodę.

A nasi posłow ie z Koła polskiego, 
gd y  się o tem dow iedzą, toż dopiero 
będą się radować. „W odę opodatko­
w ać — pow iedzą — to pom ysł g e ­
nialny, a w ódce dajcie spok ó j.1' W obec 
tego, że w oda będzie opodatkowaną, 
tem  bardziej sprzeciw iać się będą o- 
podatkow anin w ó d k i ; bo każdy mając 
do w yboru, m iędzy wódką a opodat­
kowaną w odą, naturalnie za pierw szą 
się ośw iadczy.

Ż eby  tak ustanow ić podatek od

E r o j  e k  t ó w p o d  a t k o  w y c h ,  może- 
y człow iekow i żyć dali na świeeie, 

bo ja k  tak dalej pójdzie, to dalibóg 
od pow ietrza i pogod y  p łacić trzeba 
będzie podatki.

fried W a g n e r .  W czoraj dyrygow ał 
na koncercie filharm onicznym .

Powiadają że m łody W agner ani 
się um ył do ojca, ja k  to zw ykle bywa.
G dy o jc iec je s t  słynnym  lekarzem — 
to syn pow inien  zostać śpiewakiem , 
w tedy obaj są sławni {vide Rokitan- 
sky). O m łodym  W agnerze tw ierdzą 
nawet, że m uzyce pośw ięcił się w yłą ­
cznie dlatego, żeby m ógł prow adzić 
przedsiębiorstw o operow e w  Beureuht 
i że z tym  samym talentem  m ógł­
by zarów no prow adzić „w yższy  pen- 
syonat“ .

S tanow czo go krzyw dzą w szyscy, 
co tak m ówią o m łodym  W agnerze — 
o czem się na w czorajszym  koncercie
m ożna b y ło  przekonać. M łody W agner T,- _ „ „  . - . * ,
dla odróżnienia od sw ego o jca  -  dy- g l e I i ° g erB przekonał się, że  m ożna
rygu je  l e w ą  ręką, lecz bardzo dziel [ C • • i5 a eJ 1 oka ludz-
nie i zdradza zrozum ienie i przejęcie  j ___ I * *

mienie Róntgena do fotografii w prze­
myśle metalicznym. Chodzi tu miano­
wicie o stwierdzenie, czy prodnkta 
metaliczne posiadają wszędzie tę samą 
gęstość i zawartość.

W jednym nawet wypadku wyna­
lazek ten przyniósł ju  ź praktyczny 
pożytek. Oto u chorego, który postrze­
lił sobie rękę, odnaleziono za pomocą 
promieni Róntgena miejsce, w którem 
kula ugrzęzła w ciele.

Oddawna wiedziano, źe portret mor­
dercy w pewnych okolicznościach u- 
trwała się w oku ofiary, tak, że po­
maga to czasem do odszukania zło­
czyńcy. Obecnie fizyk angielski p. Yn

się utworem muzycznym. Młody W a­
gner zbierał oklaski jak s t a r y .

Podczas gdy z jed n ego  teatru d y ­
rektora form alnie za drzw i w yrzucają, 
to różne kom itety kłócą  się o to, gdzie  
now y staw iać — teatr. Zdaje się że 
w ygra kom itet z W shring i że tam 
stanie tak zw any ju b ileu szow y  teatr-

Skoro ju ż  o teatrach m owa, zazna­
czę, że dyrekeya Burgteatru odnowiła 
kontrakt z znanym  artystą p. M itter­
wurzerem . Pan M itterwurzer dostaje 
roczn ie 28.000 zł. (!) i p i ę c i o m i e ­
s i ę c z n y  u r l o p  w k a ż d y m r o k u .  
Prezydent m inistrów  w Austryi ma 
rocznej pensyi tylko 24.000 zł., a n. p. 
nam iestnik czeski 18.000 zł. Z tego 
w ynikałoby , że czynność p. M itter- 
wurzera o 4 tysięcy  i 5 miesięoy ro ­
cznie w ięcej warta aniżeli czynność 
prezydenta m inistrów, a o 10 tysięcy 
i rów nież p ięć m iesięcy roczn ie w ię ­
cej aniżeli nam iestnika Czech.

Prawda, że na każdym  występie 
M itterwurzera teatr w ysprzedany — a 
w Czechach zdarza się, że gdy na­
m iestnik w ystępuje — posłow ie w y ­
chodzą ze sali.

F la n eu r .

Kronika naukowa
(Promi-nie lontcenowskie we Lwowie. — Pra­
ktyczne stosowanie wynalazku Róntgena w Wie­
dnia. — Jeszcze jedno odkrycie fotograflozne).

We wtorek wieczorem w auli „In­
stytutu chemicznego“ we Lwowie, od­
było się zebranie przyrodoznawczego

cznego. Doświadczenia swoje opisuje 
w następujący sposób. Wpatruję się 
np. w monetę jakąś dobrze oświetlo­
ną — przez minutę, z postanowieniem 
utrwalenia jej obrazu na siatkówce 
swego oka. Potem szybko zaciągam 
na okno firankę żółtą, usuwającą zbyt 
szybko działające chemicznie promie­
nie białego światła, skierowuję oko na 
sam środek płyty fotograficznej odpo­
wiednio umieszczonej i myśl mam 
skoncentrowaną na obraz monety, od­
bity w oku. Po 43 minutach klisza 
poddana zwykłemu wywołaniu za po­
mocą kąpieli chemicznej, okazuje wy­
raźne kontury monety, którą przedtem 
widziałem. Wynalazca odbywał swoje 
próby wobec świadków i powtarzał 
je  z różnemi przedmiotami. Gdy kli­
sze wystawił tylko przez 20 minut na 
działanie wzroku, obraz wystąpił nie­
co mglisty, ale zawsze dośó wyraźny, 
ażeby wskazać stanowczo, iż przed­
miotem była np. marka pocztowa lnb 
t. p. Jeżeli te takty okażą się pra- 
wdziwemi, wskazywałyby, że odbicie 
chwilowe obrazów rzeczy na siatków­
ce jest dość silne, aby wywołać wi- 
bracye świetlne, działające na tera­
źniejsze suche klisze, nadzwyczaj czu­
łe. Czysto fizyczny ten wynalazek, 
niesłusznie ochrzozony mianem „psy- 
chofotografii“ , może w przyszłości nie- 
obliczone oddawać usługi.

KRONIKA.
Lwów d. 22 stycznia.

W fejletonie naszym zaczniemy w tych 
dniach, jak to już donosiliśmy, drukować 
„Romans na Marsie *. Jest to opowiadanie, 
które tak z powodu oryginalnego tematu, 
jak i zajmującego sposobu przedstawienia, z 
pewnością w najwyższym stopniu zainteresu­
je naszych czytelników. Romans na Marsie 
jest fantastycznem studyum w rodzaju sła­
wnych powieści Verne’go. Ale nowością jest, 
iż za tło słnży mu hipnotyzm, problem, 
który w ostatnich dniach jest przedmiotem 
tylu eksperymentów i kontro wersyj. Wszy­
stkie wspaniałości, których istnienie autor 
przypuszcza na Marsie, opowiedziane są w 
formie sennego widzenia osoby zahipnotyzo­
wanej. Oryginalne to studyum tem bardziej 
jednak ząjmuje czytelnika, że autor wplótł 
w nie prześliczną idyllę miłosną. Autorem, 
„Romansu na Marsie" jest Andrzej Laurie 
(pseudonim słynnego Pascala Gronsset’a).

Na posłuchaniu u cesarza byli one- 
gdaj między innymi: feldm. Albori, Karol 
hr. Lanckoroński i radca legacyjny hr. Ko- 
ziebrodzki.

Arcyksiążę Karol Ludwik wraz z 
małżonką, dwiemia córkami i z najmłodszym 
synem, arcyksięciem Ferdynandem Karolem 
wyjechał wczoraj wieczorem z Wiednia w 
podróż na Wschód.

Mianowania. Wicemarszałek stryjskiej 
rady powiatowej ks. kan. Szankowski, pro­
boszcz w Dulibach został mianowany prała­
tem Ojca św. Leona XIII.

Nowa organizacya kolei państwo 
wych. Minister Guttenberg dziś w środę 
obejmuje swoją tekę. Na czele oddziału pre- 
zydyalnego ministerstwa kolejowego stanie 
radca dworu dr. Alfred Buschmann, dotych­
czasowy personalny referent jener. dyrekcyi. 
Szef sekcyjny Wittek obejmie sekcyę kolei 
prywatnych. Do tejże sekcyi przydzielony 
będzie także szef sekcyjny Wrba. Na 
czele oddziału administracyjnego pozosta 
nie i nadal radca dworu Zehetner a 
radca dworu Liharzik prowadzić będzie da­
lej oddział komereyalny. Nie jest jeszcze 
tylko pewnem, komu powierzone zostanie 
kierownictwo sekcyi budowy; powiadają, że 
upatrzony jest na to stauowisko radca dworu 
Pichler.

Dworzec centralny. U prezydenta 
ministrów hr. Badeniego w czasie pobytu 
jego we Lwowie ma zjawić się deputacya 
o zniesienie dworca głównego na gródeckiem, 
a utworzenie go w śródmieściu. Ten sam 
komitet ma wystosować także petycyę do 
ministra Guttenberga. Zdaje się atoli, że 
życzeniu temu zadość się nie stanie, skoro 
ze względu na ogromne koszta nie udało

się tego przeprowadzić za prezydentury ko 
lejowej dra Bilińskiego, który w sprawach 
kraju naszego i stolicy postępował zawsze 
nader życzliwie.

W  filii hanku austro węgierskiego
oddaje dziś urzędowanie dotychczasowy kie 
równik tejże p. dr. Jan J e l e ń  swemu na­
stępcy p. Ludwikowi S c l i o l z o w i ,  dotych 
czasowemu kierownikowi filii tegoż Banku 
w Krakowie. P. dr. Jelenia, który przecho­
dzi do centralnego zarządu banku austro- 
węgierskiego we Wiedniu, żegnano onegdaj 
także w Kole literacko-artystycznem.

Mianowania. Lwowski wyższy Sąd 
kraj. zamianował praktykantów sądowych: 
Ludwika Ramskiego, Kazimierza Schoenetta, 
Eugeniusza Kurmanowicza, dr. Bolesława 
Gawińskiego, Franciszka Mischaleka, dr. Ta­
deusza Dwernickiego i byłego praktykanta 
wiedeńskiego Sądu kraj. Józefa Daszkiewicza, 
auskultantami sądowymi.

Z życia towarzyskiego. Wczoraj w 
pałacu namiestnikowskim odbył się obiad, 
w którym obok księstwa Sanguszków, wzięli 
udział pp. marszałkowstwo Stanisławowie 
hr. Badeniowie, Romanowie hr. Potoccy, 
księstwo Andrzejowie Lubomirscy, hr. An­
drzej owa Potocka, posłowie: Stefan hr. Zâ  
moyski, Adam hr, Skrzyński, Zdzisław hr. 
Tarnowski, Antoni hr Wodzicki, oraz Kazi­
mierz ks. Lubomirski, Kazimierz Skrzyński 
i Antoni Oborski.

Po obiedzie odbył sio wieczór tańcują 
cy, na który między innymi przy byli: ks. 
Adamowa Sapieżyna, ks. Jerzowie Czarto­
ryscy , J. E. prezes Koła polskiego Filip 
Zaleski z rodziną, pp. Wojciechowie hr. 
Dzieduszyccy z córką, pp. Chamcowie 
z córką, Juliuszowie hr. Tarnowscy, pani 
S. Czermińska z córką, pp. Władysławowie 
Łozińscy, hr. Eeyowie, pp. Włodzimierzowie 
Skrzyńscy, pp. Adamowie i Stanisławowie 
Jędrzejowiezowie, prof. Dembiński z żoną, 
bar. Sew. Brunicka z hr. Fredrówną, hr. 
Skarbkowie z córkami, pp. Tad. Langowie 
z córką, pp. Krechowieccy z córką, pp. Fe­
dorowiczowie, hr. Stan. Tarnowska z córką, 
hr. Karnicka z córką, oraz cały hufiec dziel­
nych tancerzy. Orkiestrą wojskową kierował 
osobiście kapelmistrz p. Roli.

Lwowska sekeya „Tow. lekarskiego" 
odbyła w dniu 17. bm. posiedzenie, na któ­
rem przystąpiono do wyboru zarządu. Pre­
zesem wybrany został jednogłośnie prof. dr. 
J. Pius, zastępcą tegoż dr. J. Wiczkowski, 
sekretarzem dr. Feuerstein, bibliotekarzem 
dr. Dębicki, a gospodarzem dr. Krokiewicz.

Ruch pociągów został podjęty na 
przestrzeni Hadikfalwa-Kimpolung dnia 20. 
b. m., a Hntna Kimpolung z dniem dzisiej­
szym przywrócony.

Walne zgromadzenie klubu miło­
śników sztuki fotograficznej odbyło się wczo­
raj wieczorem. Po przyjęciu sprawozdania 
wydziału z czynności za rok ubiegły, wy­
brano prezesem p. Stanisława Sobolewskie­
go, zastępcą p. Stanisława Piegłowskiego a 
do wydziału weszli; pp. Henryk Drdacki, 
Ferdynand Włoszyiiski, Piotr Michałowski, 
Stanisław Lachowski. Zastępcami wydziało­
wych wybrano pp. Friedricha Albina i Ar­
tura Kościeleckicgo. Komisyę rewizyjną two­
rzą pp. Jan Stiomenger i Teofil Dżułyński. 
Najważniejszą z powziętycli uchwał jest roz­
pisanie konkursu na najlepsze prace foto­
graficzne ć(la członków klubu, z terminem 
nadsyłania prac do 1 października b. r. 
Nadesłane prace staną się własnością klubu, 
a nagrody stanowią medal złoty i dwa 
srebrne.

Do biblioteki słuchaczów prawa przy 
ul. Zimorowicza pod 1. 22, dobrał się ubie­
głej nocy jakiś rzezimieszek i zabrał kilka 
dzieł prawniczych. Widocznie musi mieó za­
miar ponowienia swej wizyty, zabrał bowiem 
wszystkie klucza od szaf i stołów.

Ładny figlarz. Rudolf Jan Spiegel o- 
trzymał przed miesiącem posadę ajenta w 
tow. ubezpieczeń „Unia Catholica". Jedną 
z pierwszych czynności jego było wystaranie 
się zaliczki 20 zł. na rachunek „przyszłych 
iuteresów", poczem uznał za stosowne wię­
cej się w biurze nie pokazać, a nadto wy­
szło jeszcze wczoraj na jaw, że figlarz ten 
popodrabiał bilety wizytowe dyrektora tej 
instytucyi p. Stanisława Piątkiewicza i za 
pomocą tychże wyłudza pieniądze i towary u 
kupców lwowskich.

Zagadkowe zniknięcie. Rachela Wei- 
ger, licząca lat 54, niskiego wzrostu, szczu­
pła, matka weterynarza Filipa Weigera mia­
ła onegdaj wieczorem z dworca Podzamcze 
odjechać do Tarnopola. Około 8 wybrała się 
z domu na kolej, mając wstąpić po drodze 
do swych krewnych. Nadaremnie oczekiwał 
na nią syn p. W. na dworcu przy odejściu 
pociągu, nie pojawiła się tam wcale i do tej 
chwili nie zdołano jej odszukać. Weigerowa 
miała przy sobie znaczniejszą sumę pie­
niężną.

Na jarmarku w Nawaryi skradziono 
wczoraj wieśniakowi Łukaszowi Ulszyn go­
spodarzowi z Starego Chrusna trzy konie 
wraz z saniami.

Ciężkiej pracy podjęli sie ubiegłej no­
cy lwowscy rzezimieszkowie. Skradli z domu 
gminy ewangelickiej przy ulicy Kampiana 
całą połowę kuźni na szkodę, Filipa Bendera.

Rozpustnicy. Terminatorzy wychodzą­
cy ze szkoły Staszica i Piramowicza, tudzież 
ze szkoły przemysłowej wyprawiają na są­
siednich ulicach wrzaski, napastują przecho­
dniów a szczególniej kobiety. Wczoraj wie 
czorem napadli niesforni chłopczyska w ul. 
Grodzickich na dwa sklepy pod 1. 3 i 5, 
powybijali szyby i poniszczyli towary, znaj­
dujące się na wystawach.

Kradzieże. Kapitanowi audytorowi p, 
Julianowi Albinowskiemu ul. Łyczakowska 
1. 5, skradziono kompletny mundur wynie­
siony przez służącę do czyszczenia na ganek.

Bezczelność złodziei lwowskich przecho­
dzi już wszelkie granice. Wrczoraj przed 8. 
wieczorem przytrzymano na ul. Halickiej 1. 
15 Stanisława Zawirskiego dziewiętnastole­
tniego chłopca z Sokala, który z najzimniej­
szą krwią wobec przechodni w chwili naj­
silniejszego ruchu na tej ulicy, dobierał się 
za pomocą dłuta do wystawy złotniczej Fani 
Wasser.

Tow. wzaj. pomocy uczestników
powstania z r . 186'i odbyło we wtorek 
walne zgromadzenie, na którem przedewszy- 
stkiem przedłożył p. Bieńkowski sprawozda­
nie za rok ubiegły. Towarzystwo liczy obe­
cnie członków honorowych 3, czynnych 932, 
wspierąjących 224. W roku ubiegłym zmar­
ło 30 towarzyszy i 3 członków wspierają-

---1
i 42 wspierających. Wszystkich delegacji 
jest 36. Delegatura w Dolinie rozwiązała się 
z powodu śmierci delegata i braku członków, 
a natomiast powstały dwie nowe delegatury 
w Bełzie i Borszczowie. Pod względem finan- 
s wym rok 1895 był korzystnym. Dochodv 
wynosiły 5370 zł. 28 ct . wydano zaś na 
zapomogi jednorazowe 1582 zł., a wdowom 
i sierotom rozdano 729 zł. Dalej przyznano 
cztery stałe zapomogi w kwocie łącznej 145 
zł. i wypłacono dziewięć stypendyów w kwo­
cie 506 zł. 85 ct. Ogólne wydatki wynosi­
ły 4322 zł. 75 ct. Do funduszu zapasowego 
przelano 1000 zł., a 242 zł. przeniesiono 
na rok bieżący.

Następnie na wniosek p. Drewnowskiego 
postanowiono urządzić we Lwowie bezpłatny 
pokój dla przyjeżdżających ubogich człon­
ków i dokonano nowych wyborów do wy­
działu. Mianowicie wybrani zostali pp. Geb- 
hardt Ksawery, Kurniewicz Ignacy, dr. 
Golilmann, Grudziński Marcin i Pietraszkie­
wicz Hipolit. Do kom syi kontrolującej wy­
brani zostali pp. Wewiórski, Karlsbad i Ło- 
iński.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się w czwartek dnia 23. bm. o godzi­
nie 6. wieczorem. Z niemiłem jednak zdzi­
wieniem spostrzegamy, że na porządku dzien­
nym tego posiedzenia nie ma sprawy świę­
cenia niedzieli, której ostatecznego załatwie­
nia mieszkańcy gorączkowo się domagaja. 
Niezrozumiałem jest wahanie się i ociąganie 
w tej sprawie magistratu; przecież nawet 
sama dyskusya nad tem, czy my u siebie 
mamy święcić niedzielę jest dli nas ubliża­
jącą. W tej sprawie nie ma pomiędzy nami 
dwóch zdań, wszak wyznajemy przykazanie: 
„Pamiętaj, abyś dzień święty święcił*.

Z Tarnopola donoszą, że na ostatniein 
posiedzeniu tamtejszej Rady miejskiej wystą­
pił radny p, Antoni Stachiewicz z nagłym 
wnioskiem, ażeby magistrat wytoczył śledztwo 
organom tarnopolskiej poiicyi miejskiej. 
Śledztwo to ma wykryć, czy polieya w Tar­
nopolu faktycznie barbarzyńsko się obcho­
dziła z wychodźcami do Brazylii, a jeżeli 
tak rzecz się miała ma spowodować naj­
ostrzejsze ukaranie winnych.

W  Scliodnicy odbył się w dniu 19. 
bm. na dochód kościoła tamtejszego wieczo­
rek muzykalno-wokalny ku uczczeniu roczni­
cy powstania styczniowego, urządzony stara­
niem pań Wolskiej i Odrzy wolskiej. Wieczo­
rek udał się znakomicie. W lutym odbędzie 
się w Scliodnicy na cele dobroczynne "wie­
czorek z tańcami, który zapowiada się wy­
bornie.

Polowanie. Z Mieleckiego donoszą: W 
dniu 14. bm. odbyło się u pp. Kiernińskioh 
w Glinach polowanie, gdzie w ciągu kilku 
godzin padło 86 zajęcy. Polowano na polach 
w t. zw. kociołki. Celnością strzałów odzna­
czali s ię : pan I. Ar. z Ostrówka i pan J. 
Ł, z Porzecza. Ze staropolską gościnnością 
przyjmowani przez właścicieli, myśliwi ba­
wili się ochoczo do samego rana.

Pogłoska o śmierci B ism arka ro­
zeszła się dziś —  jak telegrafują z Berli­
na —  na tamtejszej giełdzie. Po skomuni­
kowaniu się telegraficznem z Friedriehsruh 
pogłoska ta okazała się zupełnie niepra­
wdziwą.

O ogromnych upałach panujących 
obecnie w Nowej Walii, telegrafują z Si- 
dney. Dotąd zmarło już 35 osób na udar 
słoneczny.

Wieczorek maskowy odbędzie się w 
sobotę dnia 25. b. m. w „Gwieździe".

W ielka reduta. Panowie chcący wziąć 
ndział w pochodzie „100 dyabłów" zechcą 
się zgłaszać do kasy teatru hr. Skarbka w 
22., 23. i 24. bm. między godz. 3 a 4 po­
południu, gdzie od jednego z członków ko­
mitetu otrzymają stosowne wyjaśnienia. Dy- 
skrecya zapewniona.

Z  d u o .l I s l .

Sudermanowska onegdajsza prem ie­
ra p. t. „Szczęście  w  zakątku", prze­
konało m nie dow odnie, źe w  każdem 
nieszczęściu  je s t  szczęście i utrw aliła 
w  pessym istycznym  aksiomacie, iż jak  
tylko nie ma nieszczęście, to ju ż  jest 
szczęście.

A w ięc, szanow ny czyteln iku, p rzy ­
puśćm y, iż w yobrażasz sobie iż jesteś 
n ieszczęśliw ym , przypuśćm y dalej, iż 
w  tem usposobieniu b ierzesz do ręki 
pierwszą lepszą gazetę i przeglądasz 
kronikę policy jn ą  składającą się ja k  
np. repertoar złodziejsk i dzisie jszego 
dnia, z kradzieży całej kuźni z kow a­
lem  i kowalową, z włam ania się w 
biały dzień do sklepu jub ilera  i tym  
podobnych  innych sztuczek, w któ­
rych  lw ow scy rzezim ieszki celują.

Przyznasz, szanow ny czyteln iku, iż 
mimo źe nie jesteó  egoistą, ogarnia 
cię słodkie uczucie zadowolenia, iż ty 
właśnie nie jesteś tą okradzioną istotą 
i że tw oja werthajm ów ka i dom ow y 
skarbiec z łyżkam i i chochlą zostały 
nienaruszone.

Poczynasz uczuw ać się ju ż  trochę 
szczęśliw ym .

Z kolei przechodzisz do rubryki 
„n ieszczęśliw ych  w ypadków " i dow ia­
dujesz się, że na piekarskiem podczas 
pogrzebu , na środku trotoaru (s ic !) 
wpadł p. X . przez otw ór do podziem ia 
i potłuk ł się silnie.

W praw dzie brzdąkniesz pod nosem 
to i ow o o porządkach m iejskich, do­
dajesz jednakże je d n o cz e śn ie : szczę­
ście m oje, iż nie chodzę po piekar­
skiem.

Ponieważ jestem  przekonany, że 
zajm ują cię sprawy krajow e, w ięc nie- 
m oźliw em  jest, byś przeoczył spraw o­
zdanie sejm owe, w  którem  z oburze­
niem  dow iadujesz się o przem ów ieniu 
w  Sejm ie posła O kuniewskiego, ubli- 
żającem  całemu społeczeństw u polskie­
mu i je g o  polityce w państwie.

Gdy w słusznym  gniew ie bezradnie 
się m iotasz a czytasz m im o to cier 
p liw ie dalej, przekonujesz się iż n 
tw oje  szczęście je s t  w  sali W oj ciec
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zyeki, k tóry  w  im ieniu 

oła poselskiego, w szystk ich  
ego narodu a w ięc i t wojem  
panu porządną odprawę na 

żył.
niec na tem, n iefortunny ten 

yw ołany przez p. Okuuiew- 
prowadza cię na szczęśliwą 

czucie tw ego nieszczęścia 
się ad minimum, 

kodzi ci m ianowicie pom ysł 
iż Izba poselska, nauczona 

ni smutnemi doświadczeniam i, 
.się zająć palącą kw estyą n- 

,a kursu przygotow aw czego, 
rnby podawano choć w ogól- 
rysach znam iona spokoju i go- 

uczono zachowania się i par- 
rnego taktu.

Tl. T.

ztuki p iękne.
sra. Z nadzw yczajnem  pow odze- 
w ystąpiła w czoraj w „Halce* pa- 
browska. Przyznajem y otw arcie, 
w no tej partyi tak wykonanej 

łyszeliśm y. Punktem  kulm inacyj- 
była -wielka arya w akcie II. 

by rannem słon k iem 1 — słabszym  
miast by ł zdaniem  naszem  akt 
ni, gdzie  zabrakło artystce siły, 
oddać boleść obłąkanej dziew- 

y. Cała uwaga publiczności sku- 
się koło bohaterki w ieczoru, która 

ym ała prócz w spaniałego bukietu 
a m niejszych wiązanek, 
on tka śpiewał p. Pioland, lepiej 

' eli p ierw szym  razem, mimo w ido- 
t n iedyspozycyę, która się g łów n ie  
kcie II. uwidoczniła. — Arya „Szu- 
jod ły *  wypadła bez zarzutu. Stol­

ika śpiewał ciepło p. Jerom in. Orkie­
stra z w yjątkiem  arfy trzym ała się 
dobrze. Fr, Neukauser.

Repertuar teatralny. Dziś, we czwar­
tek „Trariata* opera w 4 aktach Verdi’ego. 
Pierwszy występ Gemmy Bellincioni.

Wezoraj odbyła się pierwsza próba ze 
sztuki Hauptinana pt. „Hanusia*. Równo­
cześnie odbywają się próby z komedyi „Bra­
ciszek Marcin11 (Bruder Martin), której pier­
wsze przedstawienie będzie w poniedziałek.

Odbywają się próby z Massenefa opery 
pt. „Dziewczyna z Navary“ . Tytułową par- 
tyę objęła ulubiona śpiewaczka warszawska 
Aleksandra Dąbrowska, która wstępnym bo­
jem zdobyła sobie sympatye całej publiczno­
ści i prasy.

Znany tenor p. Ignacy Warmuth przy­
był do Lwowa i w sobotę wystąpi z Gemmą 
Bellincioni w „Carmen“ .

Najnowsza komedya K. Zalewskiego pt. 
„Syn“ przedstawioną będzie na naszej scenie 
w Intym.

* Pomnik Chopina w Paryżu. Ko­
mitet zajmujący się wzniesieniem tego po­
mnika, powierzył jego wykonanie p. Jakóbo- 
wi Froment-Meurica. Projekt przedstawia 
Chopina siedzącego przy fortepianie między 
dwiema postaciami kobiecemi przedstawiaj ą- 
oemi Boleść i Noc. Rzeźbiarz zebrał wszel- 

ie dokumentu, aby podobieństwo mistrza 
ło zupełne. Pomnik z białego marmnru, 

na 6tanąć w ślicznym parku Moneeau. W 
ostatniej chwili zaczęło się jednak nieporo­
zumienie między p. Froment-Meurice i ko­
mitetem, co zapewne opóźni wzniesienie po­
mnika.

Ostatnie wiadomości.
Staroczesi gniew ają się na rząd hr. 

Badeniego, że w daw szy się w rokow a­
nia z m łodoczecham i, będącym i dziś 
panami sytuacyi w Czechach, pominął 
staroczechów . Nie wypada atoli im 
w ystępow ać w prost przeciw  hr. Bade 
niem u, czynią to tedy pośrednio, bi­
ją c  w bębon, że m łodoczesi swą zm ia­
ną frontu w obec rządu niczego właści­
w ie dla Czech nie w yjednali. Jako 
przykład tego stawiają, iż w edle no- 
w ^ o  statutu organ izacy jnego kolei 
państw ow ych, język iem  służbow ym  dla 
całej sieci kolei ma być ję z y k  nie­
m iecki. „Zajm ującym  je s t  jednak  szcze­
gó ł —  pisze staroczeski P ol‘tik — iż 
w yjątek  z pod tego postanowienia u- 
ezyn iono co do G a l i c y  i, d l a  k t ó -  
r e j  j ę z y k  p o l s k i  m a  b y ć  j ę z y ­
k i e m  s ł u ż b o w y m .  Co Galicyi się 
należy i jest słusznem w iedział hr. 
lladeni, dla krajów  korony czeskiej

ma jednak  w ystarczyć ję z y k  niem ie­
cki “ — kończy swój w yw ód  w ydaw a­
na w Pradze w  język u  niem ieckim  
staroczeska Politik.

Dla objaśnienia naszych czyteln i­
ków , o i l e  pod w zględem  język a  
służbow ego na kolejach państw ow ych 
G a l i c y a  w y j ą t k o w o  z o s t a ł a  
l e p i e j  u s y t u o w a n ą ,  podajem y 
§. 20 n ow ego statutu organ izacy jn ego 
dla zarządu państw ow ych kolei żela­
znych, publikow anego dnia 21. bm. 
w Wiener Zty., w  dosłownem  brzm ie­
niu :

„Językiem  służbow ym  w zarządzie 
państw, kolei żelaznymh j e s t  j ę z y k  
n i e m i e c k i .

„ W język u  tym  ma się odbyw ać 
zw łaszcza cała w ew nętrzna służba 
oraz kom unikowanie się wszystkich 
organów  zarządu kolei państw ow ych 
m iędzy sobą. W szystkie organy zarzą­
du kolei państw, mają w  stosunku z 
władzam i w ojskow ym i i cyw ilnym i 
posługiw ać się niem ieckim  język iem .

„ U s t a n o w i o n e  w G a l i c y i  dy -  
r e k e y e  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  
i p o d l e g ł e  i m  o r g a n y  m a j  ą j  e- 
d n a k  s t o s o w n i e  d o  o b o w i ą z u ­
j ą c e g o  w t y m  k r a j u  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  m i n i s t e r y a l n e g o  z 25 
c z e r w c a  1869 r. w y d a n e g o  n a  
p o d s t a w i e  c e s a r s k i e g o  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  z 4 c z e r w c a  1869 
(Dz. ust. kr. nr. 24) p o s ł u g i w a ć  
s i ę  w  s t o s u n k u  z k r a j o w e m i  
n i e w o j s k o w e  m i  w ł a d z a m i ,  
u r z ę d a m i  i s ą d a m i  w k r a j u ,  
o r a z  t a m t e j  s z e m i  a u t o n o m  i- 
c z n e m i  w ł a d z  am i i o r g a n a m i  
j ę z y k i e m  p o l s k i m .

„ P o s t a n o w i e n i e  t o  n i e  m a  j e ­
d n a k  z a s t o s o w a n i a  w e  w z a j e -  
m n e m  k o m u n i k o w a n i u  się p r z y ­
t o c z o n y c h  w y ż e j  o r g a n ó w  s ł u ­
ż b o w y c h ,  o r a z  w  s t o s u n k u  z 
i s t n i e j ą c y m i  w k r a j u  u r z ę d a ­
m i  i o r g a n a m i  s ł u ż b y  p o c z t o ­
w e j  i t e l e g r a f i c z n e j .

„Na w pływ ające do dyrekcyj kolei 
państw owych w którejkolw iek części 
kraju, w  której położone są linie k o ­
lejow e, w ym ienionym  w yżej urzędom  
służbow ym  podlegające, a w  krajow ym  
ęzykn sporządzone podania i pisma 

stron lub autonom icznych  władz i ich 
organów, należy odpow iadać w  tym 
samym język u .

„Porozum iew anie się z publicznością  
ma się odbyw ać w język u  niem ieckim  
lub krajow ym  stosow nie do tego, w 
którym  z tych  języ k ów  zapytanie w y ­
stosowane zostało.*

Podajem y jeszcze  krótkie streszcze­
nie najw ażniejszych  postanow ień sta­
tutu organ izacy jnego kolei państw o­
wych. Dla spełniania lokalnego zarzą­
du kolei państw ow ych, ma sobie m i­
n isterstw o bezpośrednio poddane dwie 
w ład ze : dyrekeye kolei państw, i kie­
row nictw o budowli k o le jow ych . Miej 
scow ości, w  których  dyrekeye kolei 
państw, mają być urządzone, oraz ich 
okręgi, ustanawia m inisterstwo kolei 
za kaźdorazow em  zezw oleniem  cesa­
rza, dyrekeyom  kolejow ym  poddane są 
najniższe władze kolejow e, tj. władze 
zajm ujące się w ykonyw aniem  lokalne­
go ruchu na kolejach, ja k  sekoye dla 
konserwaeyj linij kole jow ych  (Bahncr- 
hallunffs-Sectioncn), ja k  urzęda stacyjne 
(Bahnstationsdmter, a na w ażniejszych 
stacyach „urzęda ruchu11 Buhnhetriebs- 
rimtrr) itd.

M inisterstwo kolei dzielić się bę­
dzie na sekeye a sekeye na departa­
m enty. Organami pom ocniczym i m ini­
sterstwa są: generalna inspekeya austr. 
kolei (n ietylko państw ow ych) i urząd 
centralny dla dysponow ania wagonam i 
kolei państw ow ych. Nadto zostaje u- 
trzym aną nadal rada kolejow a (Staats- 
eisenbahnrath). Zakres działania dyre- 
bcyj kolejow ych  (już n ie : „dyrekcyi 
ruchu na kolejach  państw ow ych*) zo­
stał rozszerzony. Termin w ejścia  tej 
organizacyi w  życie będzie osobno o- 
znaczony.

Z pow odu pogłoski, ja k oby  okręg 
w ojenny finlandzki miał b yć  przyłą ­
czony do petersburskiego, wszystkie 
gazety finlandzkie powstają przeciw ko 
temu dow odząc, iż  byłoby to narusze­
niem konstytucyi finlandzkiej.

Ambasador w łoski we W iedniu hr. 
Nigra telegram em  został pow ołany do

Rzym u. Przed w yjazdem  miał długą 
konferencyę z hr. G ołuchowskim .

Odwołanie francuskiego ambasado­
ra przy W atykanie, Lefebvre de Be- 
haine, zajm uje dość żyw o dzienniki 
paryskie. Fakt i pow ody  nie są jeszcze  
w yjaśnione. Journal des Debats pisze, 
że odw ołanie ambasadora je s t  w obec 
sędziw ego wieku Ojca św. i w obec 
m ożliw ości now ego concla.ve „w ięcej 
niż nierozsądkiem , bo głupstw em .* 
Radykalne dzienniki opanowała z u- 
rzędu radość. Tw ierdzą one, że o d w o ­
łanie je s t  początkiem  zatargu m iędzy 
rzecząpospolitą a kuryą, w inszują ga ­
binetow i energii i stawią go, iż speł­
nił swój obow iązek w obec „czarnej 
konspiracyi". — W edług Journal, Le- 
febvrow i uczyn iono zarzut, że zbyt 
chętnie skłaniał się do uwag papieża 
o zapow iedzianym  projekcie ustaw y o 
stow arzyszeniach, mającej poprzedzić 
rozdzia ł kościoła i państwa we Fran- 
cyi, jak oteź że w tej sprawie przesłał 
sprawozdanie do Paryża. U czynić zuś 
tego, zdaniem  gabinetu, n ie by ł pow i­
nien, gdyż „kwestya je s t  ty lko w e- 
w nętrzno-państw ow ą* -  acz w ym ie­
rzona je s t  przeciw  podstawom  organ i­
zacyi kościoła w e Francyi. Jako na­
stępcę Lefebvra  w ym ienia Gaulois b. 
ministra spraw zagranicznych Hano- 
taux, Figaro  zaś Nisarda, dodając, że 
Nisard je s t  bardzo głuchy, a poniew aż 
w W atykanie po cichu mówią, w ięc i 
tak n iew iele usłyszy. W najbliższych  
dniach należy oczekiw ać b liższych  
szczegółów , gdyż przy interpelacyi 
Deloncla o polityce zagranicznej w 
Izbie posłów  z łoży  zapew ne rząd w y ­
jaśniającą deklaracyę.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 22. stycznia.

Z pow odu kreowania m inisterstwa 
koleji, do k tórego w cielone zostały 
także lokalny urząd k o le jow y  i gen e­
ralna inspekeya kolei, w yłączen i z o ­
stali z m inisterstwa handlu szefow ie 
sekcyjni W ittek, Lilenau i W rba, rad­
cy  dworu Ilardt, Haberer, Kuechler i 
Leddihn, dalej radca sekcy jny  Hanke 
i generalny inspektor Wrba, w reszcie 
9 nadinspektorów i 23 inspektorów .

W  m inisterstw ie handlu pozostała 
tylko sekeya prezydyalna i 5 departa­
m entów.

Wiedeń d. 22. stycznia.
W czoraj odbyd się bal na dochód  

córek n iezam ożnych  urzędników . Ce­
sarz , jak to ju ż  przedw czoraj zapo­
w iadaliśm y, p rzyby ł na bal, powitany 
w  w estybululu przez kom itet balow y 
z honorow ym  prezesem  sw oim  hr. Ba- 
denim  na czele. W foyer patronessy 
balu, ustaw iw szy się w półkole, o cze ­
kiw ały cesarza. Cesarz podał rękę hr. 
Badeniemu i w szedł do w ielk iej sali, 
a za nim hr, Badeni i hrabina Kiel- 
m ansegg.

Prezes kom itetu sze f sekcy jny  W it­
tek z łoży ł cesarzow i podziękow anie za 
przybycie, na co cesarz odpow iedzia ł: 
Cieszy m nie bardzo, że m ogłem  przy­
być na bal i w  ten sposób okazać m o­
ją  sym patyę stanow i urzędniczem u. 
Jestem przekonany, że urzędnicy oka­
żą się je j  godn i n ietylko przez p iln ość 
i w ierność w służbie, ale i przez swo­
je  polityczn e zachow anie się w każ­
dym  w zględzie.

W śród dźw ięków  hym nu ludow ego 
i okrzyków  podał cesarz ramię hr. Ba- 
deniow ej i w szedł na estradę, gdzie 
kazał przedstawić sobie kilka patrones 
balu, a następnie rozm awiał z p rezy ­
dentem  m inistrów  hr. Badenim, m ini­
strem skarbu Bilińskim, nam iestnikiem  
Kielm anseggiem  i m nym i dygn ita ­
rzami.

Budapeszt d. 22 stycznia.
Do P . Lloyda telegrafują z Pragi, 

że Sejm  czeski, poniew aż do 10 lute­
go nie będzie m ógł załatw ić całego 
m ateryału, będzie napow rót w  jesien i

zw ołany. Po zam knięciu Sejm u ma 
Dyć zam ianow any n ow y nam iestnik 
czeski, a ma nim  zostać Coudenhove. 
Ze szlachty feudalnej nikt na razie 
nie chce ob jąć stanowiska nam iest­
nika.

Berno d. 22. stycznia.
W ciągu debaty w sejmie m oraw ­

skim nad dotacyą krajow ych  szkół 
średnich w ystąpiło kilku posłów  cze ­
skich z żądaniem, aby pow iększono l i ­
czbę czeskich szkół średnich.

Referent W ydziału  krajów . B r a n d -  
h u b e r ośw iadczył, że miasta na Mo­
rawie są przeważnie niem ieckie i że 
dzieci słowiańskie chodzą chętnie do 
szkół niem ieckich.

Dep. Ż a c z e k  nazwał to w ystąpie­
nie Brandlinbera w yszydzaniem  Cze­
chów . D zieci czeskie chodzą do szkół 
niem ieckich dlatego tylko, że szkół 
czeskich je s t  za mało. M ówca zarzucił, 
że na Morawie kupuje się form alnie 
dzieci dla szkół n iem ieckich.

P. B r a n d h u b e r  ośw iadczył, że 
nie miał zamiaru w yszydzania cze ­
skiego narodu. Co się tyczy  zarzutu, 
że na Morawie kupuje się dzieci dla 
szkół niem ieckich, sądzi m ówca, że ty l­
ko rozdrażnieniu zapewne przypisać 
należy, iż p. Żaczek z takim zarzu­
tem wystąpił. G dyby tak było  w isto 
cie, ja k  p. Żaczek utrzym uje, to dla­
czeg o  je g o  stronnicy nie żądają op iek i 
prawnej.

Praga d. 22 stycznia.
Na wezorajszem  posiedzeniu Sejmu 

uzasadniał hr. W ojciech  Schoenborn 
sw ój w niosek o zaprow adzenie o b o ­
w iązkow ej nauki ję zy k a  czesk iego i 
niem ieckiego w szkołach średnich.

Przeciw  temu przem awiali p. Schle- 
singer i E ngel, poczem  Sejm  w n io ­
sek ten odesłał do kom isyi szkolnej.

Berlin d. 22. stycznia. 
Tutejsza ambasada turecka zaw ia­

damia, że w Małej A zyi od kilku ty ­
godni spokój i porządek nie b y ły  za ­
k łócone.

Sofia d. 22 stycznia.
Śledztw o z pow odu zam ordowania 

Stam bułowa jest praw ie na ukończe­
niu. Rozprawa odbędzie się praw dopo­
dobnie w . połow ie lutego.

P ow rót księcia Ferdynanda spodzie­
w any je st  około 27. bm. Ceremonia 
spraw osław ienia księcia Borysa ma się 
odbyć je sz cze  przed 30. bm.

Sofia d. 22. stycznia.
Sobranie, zebraw szy się po feryach 

na now o, rozpoczęło  drugie czytanie 
ustaw y karnej. W ielu deputowanych 
nie przyby ło  z pow odu niepogody. 
W czoraj nie p rzyb y ł do Sofii ani je -  
dćń pociąg  k olejow y.

R zym  d. 22. stycznia.
Potwierdza się, że Menelik układać 

się chce w zględem  kapitulacyi Makalli, 
pozostaw iając załodze w olny  wymarsz, 
tudzież w zględem  ew entualnego za­
warcia pokoju. Takie przynajm niej 
propozycye  przyniósł porucznik w łoski 
Felter, który b y ł w obozie Menelika. 
Rifom ia  (organ Crispiego) powiada, 
że p rop ozycye  te, czy  są szczere, czy  
nie, na każdy sposób dow odzę, ja k  o- 
grom ne w rażenie w ywarła na Abisyń- 
ezykach bohaterska obrona Makalli. 
D. 19. bm. otrzym ał Baratieri resztę 
w ysłanych  posiłków  i posiada obecnie 
40 dział. K łopot tylko z zaprow ianto- 
waniem armii, ale nie lepiej jest i u 
A bisyńczyków .

R zym  d. 22 stycznia.
W edle depeszy półurzędow ej Tri 

buny z Massawy d. 19 bm. potw ierdza 
się, że Menelik zaproponow ał Baratie- 
remu zaw arcie pokoju  i prosił o za­
m ianowanie pełnom ocników , spow odo­
wany do tego nieporozum ieniam i p o ­
m iędzy nim a dow ódzcam i Szoanów,

zw łaszcza Ras Makonnenem. Dalej po­
tw ierdza się, że w  ataku na Makalle 
z d. 11. b. m. A bisyńczycy około 500 
w  poległych , m iędzy tym i w ielu pod­
rzędnych dow ódzców  stra cili; dalej, że 
w ojska w łoskie pod Adagamus nad­
zw yczaj silną zajęły pozycyę, panują­
cą nad w szystkiem i drogami.

Ateny d. 22. stycznia..
R ozpoczęły  się rokow ania względem  

przyw rócenia  stosunków  dyp lom atycz­
nych  m iędzy Grecyą a Rumunią, i 
skończą się zapewne pom yślnie.

Konstantynopol d. 22. stycznia.
D otychczasow y ambasador turecki 

w W iedniu Ghalio bej odjechał do 
W iednia w ręczyć cesarzow i p ism o od­
w ołu jące go  z tej posady.

Londyn d. 22. stycznia. 
Adm iralicj a zamierza w zm ocnić 

fortyfikacye portow e w D over (dwom a 
lub trzem a now em i fortam i) i w Port- 
land. To samo rzeka Clyde ma otrzy ­
mać dalsze nowe fortyfikacye. W Gree- 
nock ma b yć now y dok zbudow any.

Z Pretory i donoszą, że przew ażna 
część w ięźniów  polityczn ych  została 
w praw dzie tym czasow o puszczoną na 
w olność, ale każdy musiał z łoży ć  2000 
ft. szt. (25000 zł.) kaucyi.

— Wiedeń d. 22 stycznia. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w  południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty 36U25, węg. zakład 
kredytow y 414-5Ó, anglobanki 167'— , 
lenderbanki 240'50, kole je  państw ow e 
358*— , elbethal 276'25 akcye ty ton io ­
we 188 —, alpiny 85*40, losy  tureckie 
59T0, unionbanki 293*50, ruble 129-25

Gwarowych.

Dział ekonomiczny.
—  Dyrekeya kolei państw, ogłasza: 

Północno-niemiecki ruch zbożowy z Galicya 
i Bukowiną. Z dniem 1. lutego wejdzie w 
życie dodatek IY. do taryfv z 1. sierpnia 
1894 r.

Z dniem 1. lutego 1896 wejdzie w ży­
cie dodatek II. do 1. zeszytu II. części.

—  Dostawy kolejowe. Gen. dyrekcja 
kolei państw, rozpisała konkurs na dostawę 
środków do przytrzymywania szyn dla Gali­
cyi. Oferty wnosić można do 8. lutego.

Wiedeń 22. stycznia. (Tel. Gos. Nar.) 
Bilans handlu zagranicznego m onar­
chii austro - w ęgierskiej w  roku lb95 
przedstawia się ja k  następuje: W gru­
dniu 1895 dow óz z zagranicy w ynosił 
63,300.060 zł., a zatem w porównaniu 
z grudniem  roku 1894 o 900.050 zł. 
m niej. W yw óz zaś austryackich tow a­
rów  za granicę w ynosił 60 m ilionów , 
to znaczy o 6,300.000 zł. m niej, aniżeli 
w grudniu roku 1894.

Ogółem  w ynosił w  całym  roku 1895 
dow óz z zagranicy 727,400.000 zł., po­
w iększył się o 27,300.000 zł. w poró­
wnaniu z rokiem 1894, eksport zaś w y­
nosił 742.500.000 zł., zm niejszył się za­
tem o 52.400.000 zł.

Nadwyżka eksportu uad im port w y ­
nosi 15,100.000 z ł„  podczas gd y  w r.
1894 w ynosiła  94,800.000 zł., to zn a ­
czy , że bilans handlow y pogorszył się 
o 79,700.000 zł.

D ochody austr. kolei państw ow ych, 
oraz zarządzanych przez państwo k o ­
lei pryw atnych w ynosiły  w  grudniu
1895 7,102.495 zł., a w ięc mniej o 
71.0-30 niż w  grudniu r. 1894. Dochód 
ogó ln y  kolei państw ow ych z roku 1895 
w ynosi 93,771.948 zł., a zatem więcej 
o 2,291.691 zł. aniżeli dochód z roku 
1894.

Wiadomości giełdowe
Wiedeń d. 22. stycznia. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 3ul*— , 
Kredyty węg. 413-— , Unionbank 292 50, 
Landerbank 240 50, staatsbany 353 75, 
Lombardy 99 50, kolej północno-wschodnia 
274-50, tytoniowe 188’— , Rima 249 — , 
Alpiny S6-20, renta majowa 100 65. losy 
turec. 58 50, Marki 59 43.

Berlin d. 22. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam­
rach oznaczają wiedeński paritaet. Kre­
dyty 223-90 (360-38), statsbany 149-10, 
(354-28).

Paryż d. 22. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Statsbany 
746*25 (353"49), limderbank 522-50 (240-75).

Frankfurt dnia 22. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 301 75 (360’42), statsbany 301-75 
(353-94), lombardy 85-75 (100-04).

Ceny zboża w Tarnopolu. Dnia 2 '. bm no­
towano za 100 kilo : pszenica 6-ńO do 7-—, żyto 
y-35 do 0 10, jęczmień 4*25 do 4 70, owies 4*80 
•’ « 5 20, groch 4 50 do 8 — groch zielony 4 50 
do 0-5 ', jire aka 5.— do 0-2 ', koniczyna 28-00 
do 55-—, proso 4 40 do 5-70, żyj 0 '— do 6"—. 
wyka 4 Z0 do 5 —, fasola 8-— do 8 50, cukro­
wa 8-— do 9-—. Siernie 7-80 do 7-70, Mak 
18 — do 22, jarzyny: kartofle !■— do 1*20. 

Sprawozdani:' z largu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 22. stycznia.

Od ostatniego targu ani w usposobieniu ani 
w eonach zboża nie zaszły rzeczywiste zmiany, 
gdyż tok samo jak przedtem, pszenica napotyka­
ła po cenach stafych odbyt dosyć łatwy, pod­
czas gdy żyto i inne produkta z. powodu ograni­
czonego odbytu, od dłuższego czasu wcale się w 
cenie nie podniosły.

Płacono pszenicę białą 7'60 do 7 90 zł., ezer 
woną nową 7v5 do 7'85 zł., żółtą n. 7-55 do 
7 83 zł., żyto 6-70 do 6*90 zł., jęczmień 
browarny 6 — do 6-70 zł., na paszę 5-35 do 5'ćO 
.4'., owies 5-70 do 6 15 zł., rzepak 6-— do 0-—, 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł , biała — d o —. 
tymotka — do — ■—, wyka 0’— do 0-— zł. 
bób 0-— do 0 — zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i tirzeiurełu
Wiedeń 22. stycznia. (Tel. Gaz. Nar). 

Cena nafty 16-63, spirytus gotowy 14‘90, 
żyto na wiosnę 6'74, pszenica na na wiosnę 
7.41, owies na wiosnę 6'48.

P rzyjech ali do Lwowa.
Dnia 22. stycznia.

Hotel Żorża. G. Torosiewiczowa z Bró­
dek, Wł. dr. Lisowski z Krakowa, WŁ Sie- 
miginowski z Torskiego, Wł. Gniewosz z 
Kontów, L. Cieński z Okna, J. br. Konopka 
z Brnia, A. Raciborski z Spassowa, J. Kel- 
lennan z Kańczugi, K. Odrzywolski z Scho- 
dnicy, L. Kriser z Wygody, W. Mac Gar- 
vey z Gorlic, K. Abgarowicz z Mele- 
śniowa.

Hotel Europejski. Dr. Skibniewski z 
Krakowa, M. Lewandowski z Reklińca, J. 
Krzyżanowski z Poznania, A. de Słoneeki z 
Zadurowa, M. Kosielski z Podola ros., B. 
Raciborska z Sekodnicy, I. Bernatek z Kra­
kowa, J. Dorner z Kastowitz, br. A. Gost­
kowski z Równego, dr. Wł. Czaykowski 
z Przemyśla, K. Odrzywolski z Schodnicy, 
J. Kawrab z Kastowitz, dr. Grudziński z 
Krakowa.

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
m ieliśm y pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru, zredukow any do 

poziom u m orza był w czoraj o godz. 
12 w południe 774-0 mm.

Prognoza na dobę d. 23 stycznia br. 
(od półn ocy  do p ó łn ocy ): W iatr będzie 
co do kierunku południow o-zachodni 
o średniej prędkości 4 m|sek.

Średnia temperatura obniży się 
— 5-0°C, niebo będzie lekko zachm u­
rzone, a w zględna w ilgotność pow ie- 
t: za około 80 %•

Opadu nie będzie.

Dziś dnia 23 styczn ia : Zaślubiny 
NMP. — Teodozya Pr.

[es!a%tme.
i Za tę r a b r y lę  redakcja nie odpowiada.)

I Foulard-Seide 60 Kr.
bis fl. 3 35 p. Met. — japauesische, chinesi- 
sche ete in den neusten Dessins uud Farben, 
sowie scliw arze, weisse und fa rb ig e  Hen- 
neherg Seide von 35 k r. bis ti. 14*65 p. Met- 

glatt, gestreift, karrirt, gemustert, Damaste 
ete. [ca. 240 yersch. Qual. uud 2.000 yersoh. 
Farben. Dessins etc]  Porto- und steuerfrel 
ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes Brief- 

porio uaeh der Schweiz.
Seldeu-Fabiihcii W. Hcuneberg 

(k. u. k. Hoii), Zilrlch.

Skład wina Cliassing je s t  we w szyst­
kich aptekach, szczególn iej u pp. Mi- 
kolascha, Ruckera, Sklepińskiego W e- 
w iórsk iego i Ehrbara.

Podróżnicy polscy
na Wschodzie

przez

Jana Grzegorzewskiego.

(Ciąg dalszy).

Nie m niej przeto jest że on n ie ­
spraw iedliw ym ? Nie zatrzym ując się 
w  Chinach i nie badając ich bliżej, 
nie uważał za stosowne i godziw e za­
głębiać się w ekspozycyą i ocenę (in 
verba magistri) ich  cyw ilizacy i, kultu­
ry i zasad, neutralizujących lub w  in- 
nem  ośw ietleniu przedstaw iających ce­
chy ujem ne, spostrzegane i istniejące 
rzeczyw iście. A gdzie m iał m ożność i 
czas, nie om ieszkał natychm iast się­
gnąć po barwę jasną. Tak w  tym  sa­
m ym  liście, w którym  podał p ow yż ­
szy obraz n iechęci i wstrętu C hińczy­
ków  do zw iedzających  icli świątynie 
europejczyków , poprzedza go  wstępem  
ilu stru jącym :

„W ielkiej świątyni Łam y nie m o­
żna w idzieć, jak  zresztą w szystkich

innych św iątyń i znaczn iejszych  bu­
dynków . Jak zw ykle tak i w tem 
przysłużyli się Europie Am erykanie*). 
Praw dziw i ci barbarzyńcy póty  łainali, 
psuli, n iszczyli w szystko co oglądali, 
w yłam ując i odtrącając pojedyncze 
gjjowy, g łów ki, kafle w pałacach i 
świątyniach, świstali i śpiewali w m ie j­
scach uśw ięconych, aż w  końcu Chiń­
czy cy  m ieli dość tej zabaw y i w yklu ­
czyli E uropejczyków  czy li białych bez 
w yjątku od zw iedzania czegokolw iek- 
bądź“.

Poniżej zaś dow iaduje się czyte l-

*) No, nie tylko Amerykanie. Należy tu 
znów pamiętać o tem, że to są listy doraźne, 
których autor nie potrzebował się liczyć ze 
słowami, ani baczyć na to, że ktoś inny bę­
dzie go łapał za słówko. Sam on na innem 
miejscu parę razy uzupełnia powyższą uwa­
gę o wandalizmie (np. na str. 253): „Przed 
głównem wejściem owe przepyszne dwa lwy 
bionzowe, z liczby niewielu pozostałości po 
tej -wspaniałej rezydencyi, zniszczonej naj­
przód przez Anglików i Francuzów w 1860 
r. — doniszczonej prze Globtrotterów. którzy 
łamali, psuli co było można, by „zebrać pa­
miątki... “ Kto istotnie, czy Francuzi, czy 
Anglicy w 1860 r. rozpoczęli dzieło zni­
szczenia w tej pięknej rezydencyi... tego nie 
wiem dokładnie. Każdy naturalnie spycha 
winę na drugiego.

nik interesującego, św iadczącego chlu­
bnie o C hińczykach szcz e g ó łu :

„Św iątyn ia  K onfucjusza stąd c ie ­
kawa, że to m iejsce, gd zie  kandydaci 
na m andarynów, ostatni, najw yższy , 
najtrudniejszy składają egzam in. Im io­
na tych  doktorandów  od  800 lat zapi­
sywano na drewnianych, podłużnych  
tabliczkach, podobnych  do tablic p o ­
śm iertnych. Jedyny to w ięc u n iw ersy­
tet na świecie, posiadający im iona 
sw ych doktorandów od 800 lat, itd .“ 

Nie kry jąc się z antypatyą do man­
darynów, w idząc w nich ham ulec do 
postępu i ja k b y  zapowiedź niedalekich 
klęsk, m ających spaść na państwo, 
stara się o dostęp do najw yższego i 
najrozum niejszego z nich, słynnego 
i zagadkow ego Bismarka chińskiego 
w Tien-Tsinie. a poznaw szy go  uczu- 
wa dlań poważanie i podziw . Człow iek 
ten ma bystry w zrok  na w szystko, 
żyw o śledzi za przebiegiem  sprawy 
polskiej, w ięc tem bardziej posłuchaj­
m y spraw ozdania o n im :

„W racam  z audyencyi u w icekróla 
L i-Szung-C zao. ...W jazd nasz — podo 
bny do tego, jak iśm y m ieli w Kanto­
nie, z tą różnicą, że zamiast policy i i 
wojska, które przed nami b iegło, m ie­
liśm y konnych z ogrom nym i łaskami 
bam busow em i, z przeznaczeniem  li­
czenia kości n ieusuw ających  się świad­

ków. Na szczęście musiano dotychczas 
często ow ych  pałek u żyw a ć; lud, 
przechodnie, w  pokornych  postawach 
czekali naszego przejścia, ju ż  o 20 
kroków  przed nami ustępując w  m il­
czeniu. W ogóle  m usieliśm y m ieć m i­
ny im ponujące, bo pospólstw o, zresztą 
w rzeszczące, kłócące się lub śmiejące, 
przeryw ało zajęcia, zabawy, żarty lub 
nawet dyskusye ze zbliżaniem  kuła­
ków  do nosa interlokutora połączone, 
by w  głuchem  m ilczeniu laisser passer 
nasz pochód , na którego czele ja . do­
brze schow any w swej lektyce para­
dowałem.

...„W krótce przynoszą nas przed w iel­
kie wrota. D etring wysiada, mnie nie 
pozwalają. Czekamy, aż głów ne, w iel­
kie w rota  o tw a rto : jedynie przez te 
środkowe w oln o  osobie takiej g od n o­
ści ja k  ja  w ejść i w y jść. Nareszcie 
pozw alają mi wyleść z tej szkatuły', 
w cale nie w esołej. Znowu Detring 
musi iść bocznem i drzwiam i, mnie po­
pychają form alnie przez w ielkie w e j­
ście. Idziem y przez całą amfiladę kruż­
ganków ... Przed nami pędzi jak iś fa- 
inulus, w prawej ręce w zniesione w y ­
soko niesie nasze karty, m oja po ch iń ­
sku na czerw onym  papierze wypisana. 
Praktyczny zw yczaj 1 Niosąc je , obraca 
prawą stroną do idącego za nim g o ­
ścia, by  tenże jeszcze  raz m ógł swe

im ię przeczytać, aby snać z wielkiej 
em oeyi w łasnego nie zapom niał nazwi­
ska. Czekamy znowu w salce... Po 
kilku chwilach zjaw ia się ów  famulus, 
oznajm iając w ice króla:

Chłop ja k  dąb, lat 69, prosto się 
trzym a, rękami macha, w ielkie kroki 
robi, całkiem  a lu clunoise, zresztą. 
Rękh mi podaje, przechodzim y do 
drugiego pokoju , siadamy, ja zawsze 
po lew ej stronie, bo to m iejsce hono­
row e. D etring pali rozliczne frazesa ; 
następnie form alne inkwizyfcoryum,*) 
ale nie banalne, nie nudne jak  w  Kau- 
tonie. Nie m ogło się obejść oczyw iście 
bez zapytania, ja k i m ajątek posiada 
m ój ojciec*), ja k  w ysoki urząd piastuje

*) To są niezbędne akcesorya każdej 
wizyty chińskiej. Najuboższego, bez dachu, 
gościa chińczyk zapytuje w takim np. gu­
ście : „czy pałac Waszej Dostojności dość jest 
zabezpieczony. .*, „czy niewolnikowi waszej 
dostojności, brata starszego, wolno widzieć, 
starannie li skarby jego ukryte przed wyja­
zdem pod niebo nasze* i t. d. Ma to świad 
czyć o wielkiej troskliwości, jaką żywi py­
tający do gościa. Dla należytego zrozumie­
nia tych frazesów etykhdahiyeh, pełnych fi- 
nezyi, subtelności ugrzo.-ziuenia, którycb 
słabym tylko echem i cieDiem była grze­
czność francuska z czasów monarchii, pro­
szę czytelnika zajrzeć do naszej biesiady z

w Austryi ? Zresztą jednak głów nie 
historya Polski, je j stosunków daw niej­
szych i dzisiejszych  do m ocarstw  p o ­
działow ych, je j stosunków do M on­
gołów  ; czy  przypadkiem  nie pochodzą 
Sarmaci od M ongołów , ja k  W ęgrzy, 
jak ie  by ły  granice dawnej Polski, ja­
kie uczucia żyw ią Polacy w  obec cara 
i cesarza A ustryi? G łównie pytał o 
stosunki Polski do Rosyi. Pytał m nie 
też o zawód, o ztrudnienie, radził zo ­
stać w ielkim  jenerałem  i czekać chw ili, 
k iody  m ógłbym  decydow ać o losach 
(nie dodał czy ich , ale dom yśleć się 
było łatw o, co myślał).

(C. d. n.)

mandarynem. („Ta-Cau“ , J. Grzeg. w Ty_ 
ilustr.) Ustępy wykropkowane — o stylu, ni 
czystości lnb czystości powietrza, bo j 
wspomniałem powyżej o tej achilesowej pi 
cie ks. Pawła Sapiecha : bez odwrotnej sti 
ny medalu dają one mylne pojęciu o Wscli 
dzie, gdzie co prawda częściej ulice mii 
bywają brudniejsze od europejskich w pr; 
ciwieństwie do wnętrzna domów, z który 
czystością rywalizować mogą tylko holend< 
skie. Znany przepych i wykwint w ich 
rządzaniu przeczy tym wyjątkowym obrazo: 
na jakie trafił ks. S.

Nowości w robotach ręcznych tak zaczętych jak i wykończonych na pluszu, jucie, kanwie 
gobelinowej i congres, poleca w obfitym wyborze

MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ulica Halicka 1. IŁ ,
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Oczekiwana

Agenda-Buvard
pour

już nadeszła do

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. MiLKOWSKIEGO
w Krakowie.

Cena egzemplarza 1 złr. 12 ct. 
poczta o 25 ct. drożej.

,1

U
w różnych gatunkach,

Perfumy, Pasty, Pudry,

poleca
po bardzo tanich cenach

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Rok założenia 1843.

D B O B K E  O G Ł < O S 1 E N I A  p o  e e n e i e  o d  w y r a s u .

KOMPLETNE wyprawy kuchenne wy­
robów żelaznych, mosiężnych, nożo­

wniczych , drewnianych , sitarskich , z al- 
paki i ehińskiebo srebra itp. (z wyjątkiem 
porcelany, poleca Piotr Chrząstowski, han­
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry). Cenniki ilustrowane 
do dyspozycyi. Przy większym zakupnie 
odpowiedni opust.

BIED N Y M ŁODZIENIEC, kaleka, któ 
ry ma swą matkę staruszkę na utrzy­

maniu , poszukuje posadę biurową, lub pi 
sarza budowlanego ; ma piękne i wyrobio­
ne pismo, także jest dobrze obeznany z 
manipulacyą biurową i budowlaną, który 
dotychczas pisał po przedsiębiorstwach
lwowskich. Może się wykazać ehluhnemi 
świadectwami. Adres : Do p. Wiszniewskie­
go, Lw w, ulica Gródecka 1. 41 , dla lit. 
P. P. F

OGRODNIK uzdolniony we wszystkich 
gałęziach ogrodniczych , poszukuje po­

sady zaraz lub od 1. marca. Poczta Otty- 
nia, J. F. rok 1896. 163

PROŚBA. Były więzień z roku 1863 i 
1864, który dźwigał owego czasu kaj­

dany i za kraj wszystko stracił, ciem d ug 
ojcz)źnie dawno spłacił, usunięty przez 
Bismarka od rodziny, dziś znajduje się 
w nader krytyczneji położeniu, r,uszouy 
paraliżem, odwołuję się do patryotyzmu 
tych, którzy być może sami eierp:e'i — 
z prośbą o pomoc pod adresem: W l’an
Leou , zakład fryzyerski , ul Sykstuska 6, 
pod literą A.

ELEGANCKI ilustrowany kalendarz hu­
morystyczny i informacyjny na r 189(1 

p. t. „Figlarz", wyszedł z druku, artysty­
cznie wykunany, w pięknej kolorowej o- 
kładce — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papieru po 30 ct. 
za egzemplarz (pi zeszło 6 arkuszy druku). 
Odsprzedającym stosowny rabat. Główny 
skład w handlu WP. Alfreda Klimka , ul. 
Batorego 1. 2 we Lwowie.

NAUCZYCIELKA do przedmiotów szkol­
nych, francuskiego , muzyki , szuka u- 

mieszczenia. Adres: Lwów, Za marstynow- 
ska 22, drzwi 4. Krzyżanowska. 166

M ASŁO  świeże deserowe przesyłam w 5 
*1 kilowych paczkaeh po 4 złr. 30 ct. za 

zaliczką. Opłata dolicza się stcsownie do 
oddalenia. Sylwerya Malicka, w Nowem 
Siole przy Stryju. 162 ,

ULICA W AŁOW A I. 2 róg placu Ma- 
ryackiego I. piątro. Wielka wysprzedaż 

m ebli, obrazów, porcelany, antyków, ma­
kat, brązów, nipsów. Ceny przystępne. 
Otwarte codzień od godz. 10 do 5.

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów,

SR R ZE D A JĘ zarybek karpi, kopa 1 złr. 
loco Bcłzee. Wiadomość : Rogóżno pod

Tomaszowem Lubelskim 
len.

(Królestwo) Boh- 
164

11ŁODY GROSZEK i zielona fasolka 
L«1 w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 
prawdziwa grzjby, obgotowywane w wo­
dzie, w blaszanych hermetycznie zamknię 
tych puszkach, poleca po niezwykle tanich 
cenach, dla zaprowadzenia swoich artyku­
łów, nowo urządzona fabryka konserwów 
jarzynowych w Lubyczy królewskiej, pocz­
ta i stacya kolejowa w miejscu. 151

PRZY JM U JĘ uczniów na stancję, za­
pewniając tokowym opiekę macierzyń­

ską, wikt zdrowy i dostateczny, pomieszka­
nie w najzdrowszej dzielnicy Lwowa w po­
śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia pr?.yj-| 
muje Zofia Uołęmberska, wdowa po zna 
nym publicyście i redaktorze. Lwów, ulica 
św. Teresy 1. 50, 1. piętro

PREMIOWANE medalami tutki Niemo 
iowsiriego są wszędzie do nabycia.

H e r t o a t a
z pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4 , 3’50, 3, 2-50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 175 i po złr. 1*30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
iany. ‘  485

K o n f i t u r y
■/, kg. 36 ct., kandyzowane owoce 7« kg. 
5n ct. Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 14U. 
Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 
1 kg. 1’40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

_  alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Galicją posiada firma

Leopold Lityński w  Lwowie w Grand Hotelu nlica Karola Lodwika,
Generalne zastępstwo dla Galicyi: w handlu farb 1 m ateryałów  Leopolda 

L ityńskiego, Lwów, GraDd Hotel * 6892

L a t a ń
gospodarcze 

po złr. 2-40, 
mocDO zbudo­
wane, dające 
światło silne 
i czyste, któ­
re po licz­
nych próbach 
i pochwałach 

poleca

jato  najlepsze 
z

A N T O N I  H A L . S K I
handel żelazny

Lwów, plae Maryacki 1. 9.

100 do 30 0  złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby i każdego stanu , w 
każdej miejscowości, bez wkładki ka­
pitału i ryzyka , przez sprzedaż pra­
wnie dozwolonych losów i papierów 
państwowych. Zgłoszenia pod : Lelchter 
Yerdlenst, Rudolf Mosse, Wien. 7477

I

W osłabieniach, zaniku siły nerwo­
wej (impotencyi) wyświadcza c. k. nprz. 
kieszonkowy apara t galwaniczny nieo­
cenione usługi

9 W  System p ro f Velta.
Przez lekarzy zalecony. Prospekty w ko­
pertach za nadesłaniem marki za 10 ct.

J . A u g e n f e l d ,
elektrotechnik 7541

Wien, IX., Tiirkenstrasse 4.

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwool®

< IBS
nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczną-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 ct. — Apteka Piotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735

zar
przy małym trudzie zapewnia się osobom 
każdego stanu, bez wiadomości fachowych, 
przez sprzedaż artykułów znajdujących 
znaczny popyt. Wysoka prowizja ewentu­
alnie stała płaca. Łaskawe oferty: n . X . 
224. H aasen s te ln  & Y og ler A. G. 
H am burg . 7562

stare i nowe eprze- 
daje najtaniej

Emil Weinei
WIEN 

I., Sal ztborgaBBe

W  Dynowie wśród m iasta jest

Folwarczek
do sprzedania.

17 morgów z zasiewem pola, 3/ 
m. sadu, budynki gospodarskie, 
dom obszerny dla dwóch rodzin i 
ogród kwiatowy. Bliższa wiadomość 

W. S, poczta Dynów. 7566

Można nabywać przez każdą księgarnię
wysrłą w 32 nakładzie broszurę radcy 

Dr. med. Mullera

rozdrażnieniu systemu n n
Wolna wysyłka po 60 ct. w markach

p o cz to w y c h . 75GS
C n rt R ttber , B r a u n g o h w e lg .

R yb i karuk
pierwsze źródło nabycia dla rozprzedających
M. Austerlitz, W ien, 2/3

Zastępcy poszukiwani

Znakomitą węgierska jesienną

b  - s r  u s t  i d  z  : ę s ,
codziennie świeżutkie deserowe

M A S Ł O ,  71653
Wykraplany włoski deserowy M IÓ D  
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZK0WR0NA
L w ów , plae M aryacki 7.

■
K w ia ty  naturalne.

J o ł i .  G r e s s l ’ "  S o l i n ,  W i e n
interes założony w roku 1862 7564

I. Rothgasse 3. Filia: I. Wipplingerstr»sse 43
Telefon 4333. (naprzeciw giełdy).

N ajg asto w n ie jsze  w ykonan ie  w szelk iego  ro d za ju  g a -n i tu ró w  z kw iatów.

Najmodniejsze bukiety balowe i ślubne.
Opakowanie zabezpieczające przed zmarznięciem. Wysyłka uskutecznia się jak 
najrychlej. — Zastępcy poszukiwani. — Adres dla telegr.: BlumengessI, W.en. I

Nowości
Nowości:
Nowości
Nowości
Nowości:
Nowości

Na karnawał 
Koszule męskie 
Kołnierze i mankiety 
Krawaty balowe 
Rękawiczki balowe 
Kapelusze składane

Orlzracji pp na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
(.!■•!> ni 1. norowym c. k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie
,P H Z Ą D K A “

w  K r o ś n i e
F Ł ó l f - A  K ORCZYŃSKIE, BIELIZNĘ STOŁOWĄ.

1'łótra'szare na worki
itp., własnego wyrobu.

Próbki i cenniki na iądanie odsyłamy 
franco i odwrotną poczta.

Krajowe Towarzystwo tkackie „ P R Z Ą D K A "  utrzymuje w Korczynie 
przeszło 800 krosien w ruchu, w Krośnie posiada własną fabrykę hlichu i 
apretury, jedyną w kraju. Wyborną przędzę sprowadza z pierwszorzędnych 
przędzalń.

B l s ł a d y  p ł ó c i e n : 7162
We Lwowie,'Centralny Bazar krajowy, ul. Karola Ludwika 1. 5.
W Krakowie: Krajowy Bazar, róg ulicy Wiślnej i św. Anny. 
w Krośnie: Krajowe Towarzystwo „Prządka11, Rynek, własny sklep.
W T arnaw ie: Otto Foerstcr i Spółka.
W Wadowicach : Szymon Offuer.
W Wieliczce: Antoni Mazurkiewicz.

Wyroby Krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka" zaopatrzone są marką 
o hronną z wyobrażeniem prządki.

WIEN,
9. Bezlrk, Llechten 
8tein8tra88B Nr. 76.

Wielki wybór najlepszych fortepia­
nów, pianin, harm onii, nowych i prze­
granych, do rozprzedaży i zamiany i na 
raty. 100 sztuk do wyboru. 7216

najnowszy patent.

Otrzymał w wielkim wyborze
i sprzedaje po najtańszych cenach

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki I. 3. 7559

C. k. dostawca dworów W j ł  p a t e n t  i p r z ywi l e

6 medali, 2 dyplomy 1 berb
Usuwa wilgoć*, niszczy radykalnie grzybek drzewny it

Broszury ilustrowane wysyłam franco. 
Agentów poszukuję.

Adres dla pism i telegramów:
Gxslccator, Wien.

Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należ 
waiaó na „Exsiccatora'‘ he b pań 
bo w Galicyi sprzedają różne sma 
dła bezwartościowe zamiast Exsicca

Miejsce wydawania illetów jazdy flo A w y l i  id łie
po cenach zniżonych

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatizenie.

o e e a n . e n u i  9cio-ć9.m JL«»~'«w
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze cbecny i odznac 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą.

■Koncesjonowane biuro przewozu F. STAREK Gellertstrasse T w Lipsku (Lei

i i S ła  w
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275

polecają się do w ybudow ania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług w łasnego długotelniem 

doświadczeniem  stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu.
Urządzenie młynów parow ych, tartaków , browarów i krochma­
lami w chodzi również w  zakres naszego działania, ku czemu rysunki 

i kosztorysy dostawiamy darmo.
Zgłoszenia przyjm uje Centralne Biuro Poznań 3, ja k  również Biuro 

filialne we Lwowie ulica K raszew skiego 23.

] > ł a  s p r z e d a ż .
1. Majątek ziemski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te­

go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, ebciateny długiem hipotecznym
83.000 złr., cena 168.000 złr.

2. Majątek ziemski, 7 kim. od Stauisławowa, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 0500 złr.), roli skomasowanej 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu , budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł.

3. Majątek ziemski, w powiecie złoezowskim, 3 klin. od stacyi 
kohjowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o JO pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł.

4. Majątek ziem ski, w powiecie Kamionka Stiumiłowa, 2 kim. 
od stacyi kolejowej, 130 morgów obszaru, dom mieszkalny o 4 poko­
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym Cena z zasiewami bez in­
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15 000 złr.

5. Majątek ziemski we wschodniej Galicyi, 1000 morg., z tego 
930 m. lasu, 150 m. łąk. Dam mieszkalny obszerny, park. Cena
210.000 złr. Dług hipoteczny 72 500 złr.

Bliższych wiedomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. W in- 
e ntego Bałabunu i Dr. Alck-audra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

E: IN 5T  H O TO P
IU D A P E ST  B R tN N  B E R LIN

fiusseri W aitznerstr. 70. Olmiitzergasse 0. Kurfiirstenstr. 122.
Vollstindige Piane u. complete Einriehtung ron

% 1  c ^ M e l e f  e m
Thonwaaren- u Chamjttefabr.ken, Comentfabrikcn, Kalkbren- 

=* nereien, Mortelwerken etc. ;sł8

Trockeneinrichtungen
System Hotop, D. R. Patent 

n. Oest.-Unf. Prifiief.

Transporteur©
DRP. u. DRGM. 

u. Oest.-Ung. Pm ileg.
SSchite Łalatang. IłlUUater B etrirt. P ro»p»ot» gratis.

JFfci i i  g  Otc? ix
u. Brennófen allcr Syst.

Ziegelmaschinen
n ach  e ig e n e r  Construclien.

W  Chicago premiowany

Iieichn®r’a
P  lid er tłu sty

i

Leicłmeia Puder gronostajowy.
(L eichner’3 Fettpuder und Leichners Hermelinpuder).
Są to jedynie najlepsze, nieszkodliwe pudry do dziennego i wieczor­

nego używania, które jak wiadomo udzielają skórze miękkości i elastyczno­
ści, nadając jej wygląd mł idoeiany i kwitnący Przylegają niewidzialnie do 
twarzy. Do nabycia w fabryce w  B e r lin ie  , Schiitzenstrasse 3 1 ,  i we 
wszystkich parfumeryach w zamkniętych puszkach , na których wyrytą jest 
firma i marka ochronna. Proszę żądać zawsze: Lelchnera pudru t łu ­
szczow ego. 7553

L. LEICHNER
dostawca król. teatrów nadwornych.

Kotwiczne

LIMmeat.CĘSlelcoM
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmierza­
jące nacieranie; po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszys­
tkich aptekach. Tego powszechni* 
ulubionego środka domowego na­
leży zawsze krótko a ręzłowato 
żądać:

Richtera Llnlment z „kotwicą"
i tylko butelki opatrzone 
marką fabryczną ,,kotwicą“ 
uznać za prawdziwe.

Rlohtera npteka 
pod złotym lwem w Pradze.

znaną

podać wiadomościMam zaszczyt 
Szanownej P. T. Publiczności, ie mą do­
tychczasową pracownię krawiecką przenio­
słem pod 1. 3. plac Maryacki, wchód od 
ulicy Krętej, w kamienicy Wgo Barona 
Brunickiego i wykonuję nadal wszelkie ro­
boty z  m a te r y j J a h  a jle p e z y o h  w e ­
d łu g  o s ta tn io ] m o d y .

Ponieważ lokal obecny jest od poprze­
dniego z n a o z n lo  ta ń s z y m  przeto jestem 
w możności wykonywać wszekie zamówie­
nia ja k n a j ta n ie j.

1 wysokim szacunkiem

F. Gtodziń
CUUftOBY PIERSIOWE

Syrop z P o t l l o s l n  Wapna
pp. GRIMAULT et O .  Aptekarzy
Syrop ten pow szechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach  
p łu c  i oskrzeli p iersiow ych ; leczy 
najuporczyw sze ka tary , zagaja tu- 
berkuly płucne u suchotników;  
pow strzym uje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
lak rozpacznie nieznośnego dla 
ch orych . P od je g o  działaniem  p o ­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrow ie.
SKŁAD w Paryżu 8, ulica Virienne 

i w głównych aptekach.

K O
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I  M n n l o r  w y m i a n y
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10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy ^  

na wsiechświatowej wystawie w Antwerpii
za niezrównane

W yroly  lumlmi toaletowe i FerToierie.
A T l f l l  A T l t i l i n  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
ł U l U l O I I b I J  i  p0(j Włgl|dem skutku i dobrooi z ANTILENTILIĄ.

Środek ten otrzymany z odświeżających substanoy
usuwa w krótkim czasie piegi, 
bllzsy Itd., nadaje oerze świetną 
) deflkatseść. —  Cena 2 złr.

plamy wątroblane 
blałeśd, śwleźeśó

P l l i n ł A T I  włosom siwym i wypłowiałym p 
Z l i p t U U  przywraca piękny kolor. P1LIPTON 

odmładza włosy, które pod wpły

włosom siwym 
przywraca 
odmładza
środka odzyskują pierwotną 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

10 kilkakrotnem użyciu 
nie farbuje, lecz tylko 

wpływem tego znakomitego 
barwę, miękkość i połysk. —

j A T l t i n  najsilniejazc wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
T C ł iu n  wo wzmacnia , <)0 wytwarzania i porostu włosów pobu-

____________ dz*. —  Cena flakonu S złr. pół flakonu 1 »łr. 60 ct.

pubO suIk T
to nąjczystsza najdeli- 

do twarzy, ntdaje piękną, 
em do hygienieznego upię-

nis zawiera żadnych metalicznych przymieszek, 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega 
naturalną białość i  jest nieocenionym środki

kszenia twarzy.
Pućlełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 et., więksae 1 złr. 30 et., s łabędziem 1 złr. 60 centów.

Wnrło. 'HinłlrAWa Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
n  V U B  U J U l A y  n f t l i  pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowo. Twarz odświeża, 
wybiela 1 wydelikaca. — Cena 1 złr.

N J. IHNAT0WIGZ
we LWOWIE w eklopach własnych przy ulicy Kopernika 3, uiiea Halicka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukienniee I. 2 0 . -  W CZERNIOW-

CACH Rynek 1. 2.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:

c. ł  mi
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery monety
nie licząc^^po hnrsie dziennym najdokładniejszym, 

żadnej prowizyi.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4*1,’ /• Usty hipoteczne 
5®/9 listy hipoteczne premiowano 
4®/o listy hipoteczne koronowe 
4°/» listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
Ł xh Bl t  listy Banka krajowego 
4“/ a listy Banku krajowego 
5°/« obligacye komunalne Banka krajowego 
4ł/»°/o pożyczkę krajowy galicyjską 
4°/0 pożyczkę krajową galic. koronową 
4*/• pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°lc pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4, /i°/» pożyczkę węgierskiej kolei państwowej

•w

I
t

4V.
4°/«

«/« pożyczkę propinacyjną węgierską 
węgierskie obligacye indemnizacyjne

wę-które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaekie 1 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i  sprzedaje _

p o  c e n a c h  n ą j h o n y s t i i i e j e s y c h ,
Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a już platue m i e j s c o w o  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe knpony za g o tów k ę , bez wszelkiego 
potrąeenla, zaś zam iejscow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow,

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ł ł W ł ł ł W ł ł ł ł ł W ł M H ł i

t
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0000000000000000000000000
Zawiadamiam niniejszem moich Szan. odbiorców, że Q  

istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod lirmą mojego mę- q  
ża śp. Anf. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie Umrę ^

FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH
M A R Y I  G A W Ł O  A T S K I E J

dawniej

ANT. GAWŁOWSKIEGO
i odtąd znajdować się będzie we Lwowie 

p r z y  n l io y  O r m i a ń s k i e j  1. 3 0 .
Upewniam zarazem moich Szan, odbiorców, że wyroby mojej fa­

bryki słynne z dobroci nie zmienią Bię wcale ani w gatunkach ani w ce­
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownic wem,

O-  i nadal przezemnie prowadzoną będzie. Dziękując za dotychczasowe ła­
skawe względy, upraszam i nadal o takowe kreśląc się z poważaniem

O  M a r y  a  G a w ł o i o s h a .

00000 000000 o o o o o o o o o o o o o ó

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1 20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej * — '50
2. Jelena powieść przez Juliusza Giżowskiego . . ' »

dla prenumeratorów Gazety Narodowej * — ‘30 
8. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . • n k’2\)

dla prenumeratorów Gazety Narodowej — '3 0
mcm

"Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,


